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Dziennik Poznański
«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

'rJcu poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

d wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
. nedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

• frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
&

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
miockiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski.

P O Z N A N, 30 kwietnia.

Dotychczas nie przyszło jeszcze do starcia z Tur- 
kami przy posuwaniu się armii rosyjskiej do Rumunii 
i jak się zdaje, przynajmniej kilka dni jeszcze upłynie, 
¿nim dojdzie nas wiadomość o jakiejś stanowczej nad 
Dunajem bitwie. Dowiadujemy się wprawdzie, że już w dniu 
1 maja stanąć ma na ziemi rumuńskiej 255 tysięcy pie­
choty rosyjskiej, 34 tysiące kawaleryi i 688 dział — ale 
tym doniesieniom nie możemy dawać wiary, bo wiemy z 
drugićj strony, że kolćj żelazna rumuńska najwięcej pięć 
tysięcy wojska dziennie przewozić może i że drogi, któ- 
¡•emi maszeruje armia i zbliża się do Dunaju, nie łatwe 
są do przebycia. O stanowiskach, które Rosyanie albo 
już zajęli w tćj chwili albo wkrótce zajmą, takie nas 
dochodzą wiadomości: Książę Szachowskoj, dowódzca je­
denastego korpusu, obsadził już 27 bm. Galacz i Braiłę; 
w tym samym dniu wkroczyło także kilka oddziałów 36 
dywizyi do Ismaiły i Kilii. W tćj okolicy stanie wkrótce 
8 dywizyi piechoty, 12 pułków kawaleryi i 16 bateryi. 
Skoro to nastąpi, wkroczy armia do Dobruczy w okoli­
cach Suliny, Tulczy i Matschina i rożpocznie operacye 
przeciwko Sylistryi. Przy oddziale tym, który albo ob­
legać będzie Sylistryą albo pozostawi tam korpus obser­
wacyjny, znajdować się będzie książę Czerkawski z całą 
swoją kancelaryą polityczno-administracyjną, która po­
dzieloną jest na cztery wydziały: na wydział admini­
stracyjny, finansowy, prawniczy i agronomiczny. Ukaże 
się tćż niebawem proklamacya głównodowodzącego księ­
cia Mikołaja do Bułgarów, która zapowie, że armia ro­
syjska wkracza do Bułgaryi, ażeby przeprowadzić tam 
reformy, które zaproponował car a poparły mocarstwa. 
Proklamacya ma być rozrzuconą w stu tysięcach egzem­
plarzach. Cóż robią Turcy w obec tych ruchów armii 
rosyjskićj, w obec prawdopodobieństwa, że nasamprzód 
Dobrucza teatrem będzie boju? Zarzucano — tak piszą 
korespondenci wojskowi do Neue FreiePresse i 
National-Ztg. — że naczelny wódz turecki Abdul 
Kherim pasza wielki popełnił błąd strategiczny przez to, 
że nie zniszczył mostu pod Barboschi, że pozwolił się 
uprzedzić armii rosyjskićj i że głów.iych sił swoich nie 
wysłał w kierunku Dobruczy, gdzie wkroczy prawdopo­
dobnie wojsko rosyjskie. Na jeden tylko zgadzamy się 
zarzut, tj. na ten, że nie zburzono mostu na Serecie, bo 

' to przeważnie wpłynąćby mogło na przebieg kampanii; 
nie uzasadnionemi a przynajmnićj przedwczesnemi wydają 
nam się natomiast inne zarzuty. Nasamprzód Abdul 
Kherim pasza nie ma zadania bronić tylkp Dobruczy i 
przeszkodzić tam inwazyi rosyjskićj, ma on bronić całćj 
linii strategicznej nad Dunajem a więc błądby popełnił 
nie do przebaczenia, gdyby tylko w jedną stronę zwracał 
swoją uwagę i w jednym tylko kierunku koncentrował 
swoje siły. Któż następnie wiedzieć może, w którćm 
miejscu przekroczy wojsko rosyjskie Dunaj, gdzie główną 
stoczyć chce batalią? Że o tćm nikt dotychczas nie 
wie, że tego się też nie domyśla wódz turecki, zasługą 
to jest niemałą rosyjskich strategików, zasługą, że nie
tylko w tajemnicy potrafili utrzymać swdje plany, ale że 
umieli i umieją udanemi manewrami w niepewności utrzymać 
Abdul Kherima. Ale właśnie dla tego nie może wódz ture­
cki myśleć o obronie jednego tylko punktu, bo tych pun­
któw zagrożonych może być więcćj. Dotychczasowe operacye 
tureckie, tak dalćj rozumują owi korespondenci wojskowi, 
z politycznych płyną pobudek i nie bez ważnych powo­
dów była mowa albo jest jeszcze o zajęciu Kalafatu. 
Otóż w Serbii chce Porta rzucić zarzewie, nad jćj gra-

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA
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ROZDZIAŁ III.
Po przegranej batalii.

ż(. Próżna robota wyliczać nazwiska znakomitych mę- 
którzy pod przewodnictwem książąt Nornenstein i

^p^ru zbierali się zazwyczaj w pałacu familijnym 
t-telwarze na narady; historyk zaledwieby w nich się 

tyJ^tówał. W węgierskich sferach magnackich naj-
¿’tóiejsi mężowie nie są znani z tego nazwiska, po któ- 
^kretarz ^by magnackićj sejmu węgierskiego wy- 
"aia 'ck Pfzy głosowaniu imiennćm; między sobą uży- 
"b n ?U°W'e ci nazwisk szczególniejszych, przybranych 
cz!1(Jz .anych od najróżnorodniejszych rzeczy i okoli- 
UioWeC1.' _ W towarzystwie tćm żyją często zwierzęta do- 
‘kienn
eden

en 1 P°lne, członki ludzkie i przedmioty użytku co- 
-uen n^°-’ ’nni nazywają się tylko wedle przydomków; 
klkolet nazwisko, które sam sobie nadał chłopcem 
Pod ’i1®.» drugi umizgiwał się kiedyś do baletniczki i 
t(>ż)tll(Lr'Inietóem Jest znany; ’nny zrabował sta-
^kwet d lioec‘e rzymskiemu nomen proprium. 
Jo gitarze kościelni nie mogą uchronić się od te- 

J zaju; niejeden ma przydomek od rzemiosła ojca

nicę przenieść także wojnę, bo wie, że prędzćj czy pó­
źniej przyjść tam musi do scysyi między Austiyą a Ro­
syą, do wybuchu otwartego antagonizmu. To tćż Porta 
nie przestała na tćm, że w Białogrodzie przedłożyła ma­
nifest wojenny i wezwała Serbią do zachowania neutral­
ności — ale równocześnie zażądał wielki wezyr, ażeby 
w celu przekroczenia granicy rumńskićj pozwolono przejść 
armii tureckićj przez Nekotin, Radujewacz i Kladowę. 
Abdul Kherim pasza oświadczył nawet, jak wiadomo, że 
obsadzenie kilku punktów strategicznych a mianowicie 
Kładowy uważa za konieczne dla armii tureckićj. Takie 
żądanie równa się prawie wypowiedzeniu wojny, to tćż 
w Serbii powołano już pod broń milicyą pierwszej klasy 
a Fadiejew znajduje się w Białogrodzie — ale korzyść, 
jakąby odniosła Porta, gdyby na samym zaraz wstępie 
potrafiła rozdwoić Austryą i Rosyą, byłaby tak wielką, 
iż w obec nićj nie wieleby ważył nowy nieprzyjaciel, ja- 
kimby było wojsko serbskie — Nadmieniamy tutaj, że 
coraz więcćj rozpowszechnia się tćż przekonanie, iż Austrya 
prędzćj może jeszcze niż Anglia czynnie wystąpi. To 
tćż pogłoski, że Austrya zajmie kiedyś Bośnią i llerco- 
gowinę, że się zbroi tajemnie, że może niezadługo wy­
stawi korpus obserwacyjny w Siedmiogrodzie itp., nie są 
może mrzonkami, czystym wymysłem dziennikarskim, 
jak wielu sądzi. Nie łatwo także uwierzyć temu, ażeby 
Anglia na długo pozostać mogła neutralną. Chwile ta 
stanowcza jeszcze może dla nićj nie nadeszła i nie na­
dejdzie tak rychło, ale zawsze przyjść musi — oto co 
dzisiaj piszą dzienniki londyńskie. Rosya szuka odwetu 
za wojnę krymską, odzywa się Morning Post. Fran- 
cya nie może się ruszyć a polityka angielskiego gabinetu, 
wiecznie wahająca się, do tyła ośmieliła księcia Gorcza- 
kowa, że myśli, iż zniszczyć może Turcyą. Późno wpra­
wdzie, ale jednakowoż otworzyły nam się oczy. Postę­
powanie Rosyi, to napad na Anglią, bo Rosya tak w 
Azyi jak w Europie zagrodzić nam chce drogę do Indyi. 
Anglia może się ociągać, zanim czynny weźmie udział w 
wojnie, ale możemy carowi zaręczyć, że opinia Anglii 
jest przeciwko niemu, a tćm więcćj, że manifest jego nic 
nie mówi o zrzeczeniu się planów zaborczych. Car depce 
traktat paryzki, bo nadweręża warunki podpisane przez 
Austryą, Francyą i Anglią, iż nie wolno naruszać nie­
podległości Porty. Rosya, wypowiadając wojnę, obraża 
mocarstwa. Czy sądzą w Petersburgu, że cierpliwość 
nasza nie ma granic? Prut przekroczony, tysiące wojska 
znajduje się już w Rumunii, wojna niebawem się rozpo- 
cznie i toczyć się może długo, ale może już za kilka 
tygodni wydarzyć się mogą rzeczy, których się nie spo­
dziewała i nie spodziewa Rosya. — W podobnym duchu 
rozpisują się także inne dzienniki angielskie. Od słów 
do czynu wprawdzie dość daleko, prasa angielska i ob­
rady w parlamencie przekonały nas niejednokrotnie o 
tćm, zimną krwią a nawet cynizmem odznaczali się za­
wsze mężowie sianu angielscy — ale z drugićj strony 
dzieje angielskie choćby z czasów wojen napoleońskich 
zapisują także na kartach, że na niezwykłą zdobyć się 
potrafi Anglia energią, jeżeli o jćj żywotne chodzi inte­
resa. — Z innych mocarstw jedna tylko Francya oświad­
czy podobno, iż zachowa się neutralnie albo raczćj, że 
jćj zamiarem jest zostać neutralną. Na radzie ministrów 
w dniu 27 bm. przedłożył książę Decazes okólnik do 
reprezentantów Francyi, odnoszący się do kwestyi wscbo- 
dnićj a w okólniku tym wypowiedziano to, cośmy wyżej
przytoczyli.

Stanowisko, jakie zajmie Rumunia, już znane, a wię­
cćj się ono rozjaśnia przez zawartą z Rosyą konwencyą, 
którą zamieszczamy poniżćj. Tam znajdzie czyteinik inne 
także szczegóły, dotyczące ruchów i operacyi wojennych

lub podobny. Jedni wiedzą o tćm przezwisku swojćm, 
drudzy aż do grobowćj deski nie dowiadują się, jak ich 
nazywano. Tak np. jeden z prezesów klubu, książę Nor­
nenstein, wie bardzo dobrze, że w kółku poufałćm na­
zywają go „wielkim mogułem“, podczas gdy książę Etel- 
waru ani się domyśla, że powszechnie zwany jest „kar­
tuzem“ — przydomek nadany mu prawdopodobnie dla 
małomowności jego.

„Wielki moguł“ bynajmnićj nie był zadowolony z 
rezultatu wyborów. Z całą też goryczą wynurzył nie­
zadowolenie swoje na posiedzeniu klubu.

— Tyle pieniędzy poszło do djabła a taki oto sku­
tek! Ze trzeba chwytać się przekupstwa, gdy się chce 
coś osięgnąć, tegośmy nawet w Rosyi zwyczajni; ale 
tam, panowie, przekupiony zawsze jest nasz. Tutaj zaś 
biorą pieniądze a potćm idą swoją drogą.

— To nauczka dla każdego, kto się kusi o przeku­
pywanie ludzi — nadmienił proboszcz etelwarski, Ojciec 
Tymotaj w zwykłej prawdomówności.

— Dobrze; spamiętamy sobie tę nauczkę; już Wę­
grzy nie ujrzą takićj kampanii wyborczćj, jaką była tego­
roczna.

Pan Kolompy, sekretarz, znany nam już jako wła­
ściciel Puzanu Jerychońskiego, odłożył pióro 
i ciągnął dalćj jeremiadę:

— Najdotkliwsza dla nas, niesłychana zdrada w o- 
kręgu etelwarskim, gdzie ów człowiek, któremu tyle 
zaufaliśmy, tak podstępnie nas podszedł, że za nasze pie­
niądze kazał wybrać samego siebie.

Na te słowa febryczny rumieniec wystąpił na lica 
księcia Etelwaru, to oskarżenie rozwiązało język „kar­
tuzowi.“

— Nie sądzę, iżby Leon Zarkanyi zdolny był po­
stąpić sobie niebonorowo.

Pan Kolompy chwycił do pugilaresu.
— Przepraszam jak najuniżeniej... mam dowody 

w ręku ... połówki asygnat bankowych....
Książę Oktawian Nornenstein przycisnął] go do 

krzesła.
— Niech sobie tam spoczywają pańskie dowody. 

Pan Zarkanyi trochę grubo sobie z nas zażartował; tyle 
rzecz pewna. Ale nie możemy mu uczynić ztąd naj­
mniejszego zarzutu. Postępowanie jego było, jak się na­
leży. Użył wszystkich sposobów, aby dopomódz kandy­
datowi naszemu do zwycięztwa. Sposoby, których na

na obudwóch teatrach wojny. Na tćm miejscu przyta- 
my, że według telegramu londyńskiego w okolicach Ar- 
dahanu przyjś?*ma wkrótce do stanowczćj batalii. Wno­
sić to można z tego, że liczną tam ściągnięto kawale- 
ryą i wysłano wiele dział.

Z Carogrodu donoszą, że w bieżącym tygodniu uda 
.-łę sułtan do Szumli a brat jego Reszard do Karsu. 
Car opuści wkrótce Kiszeniew i uda się przez Moskwę 
do Petersburga. Do powrotu jego przyczepiają już teraz 
najrozmitsze pogłoski. Do ich rzędu zaliczamy wieść, że 
w miejsce h. Kotzebuego mianowanym ma być hr. Ty­
szkiewicz (?!), że Królestwo Polskie dostanie konstytucyą 
i t. d. Mamyż zaręczać, że to baśnie tylko?

ir Z .‘Ostrzeszowskiego z tego samego źró­
dła co i poprzednio w sprawie Towarzystwa kredytowego 
dla własności włościańskich odbieramy, co następuje:

Do poprzedniego mego pisma pozwólcie mi dorzucić 
choć kilka słów jeszcze. Otóż niech wypadek z Grabowem 
(Buchfelde) będzie dla wszystkich ostrzeżeniem. Mimo całej 
sympatyi do sprawy odrzućmy przy walnćm zebraniu znany 
wniosek, bo inaczćj rozbicie landszafty a przynajmniej nad­
werężenie jćj bytu jest niezawodnćm. Nie trzeba sądzić bo­
wiem, aby mniejsze posiadłości w małćj liczbie się przed­
stawiały i nie mogły przeto przeważnie zaważyć na szali 
przy instytucyi takich rozmiarów, jak jest landszafta, — 
przeciwnie podług statystyki jest bowiem w W. Ks. Po- 
znańskiem własności rozmiarów 35 do 300 morgów o- 
krągło wziąwszy 31,000, co reprezentuje wartość, przy­
puściwszy najniższą taksę po 1000 talarów, 31 milionów 
talarów czyli marek 93,000,000 a gdy z nich, obciąży­
wszy pożyczką w ogóle połowę, landszafta zakupić 
będzie zmuszoną, wypadnie suma dwadzieścia i kilka 
milionów marek, a administrując to wszystko przez rok 
jeden, wyda drugie tyle czyli zaangażuje 40 i kilka 
milionów marek, które nie wiem zkąd weźmie, bo owe 
sumy kapitału rezerwowego, które posiada, są tylko pa­
pierem, czego wartość z dniem każdym topnieje, gdy 
listy zastawne spadać zaczną, co natychmiast nastąpi, 
skoro się pokaże, ze landszafta do funduszu rezerwowego 
się ucieka. Może za jaskrawo rzecz przedstawiam, lecz 
niech tylko setna część się z tego ziści, co jest nader 
„tawdopodobnem, to już wystarcza a nikt przecież nie 
zechce twierdzić, aby małe gospodarswa mogły być tak za­
wsze regularnemi w wypłatach, że nigdy nie przyjdą na 
subhasfę.

Rozumie to od dawna rząd i dla tego mimo najle­
pszych chęci w tym względzie nie utworzył dotąd land­
szafty dla małych własności, nie chcąc ponosić ryzyko 
na swoją odpowiedzialność, za to gdy my się do tego 
garniem, najskrupulatniej popiera. Powołał nawet Po­
laków mimo dzisiejszego prądu na naradę do Berlina w 
tćj sprawie. Czyż to nie jasne?

TimeoDanaos etdona ferentes! Tyle 
na teraz,

Wiadomości urzędowe.
Cesarz udzielił członkowi parlamentu Pawłowi Bezanson 

w Metz pozwolenie do przyjęcia i noszenia orderu legii hono­
rowej, nadanego mu przez rzą,d francuski.

------------------------ -----------------------------------------

sam koniec się chwycił, były natury tak drastycznej, że 
mój Alienor uciekł przed niemi. Ja sam nie inaczćj 
byłbym postąpił; byłbym także dał drapaka. Zarkanyi 
sam pozostał na placu boju i został wybrany. A co się 
tyczy kwestyi pieniężnćj, postępek jego najzupełniój go­
dny kawalera. Zaraz po wyborach, jeszcze z Szipoty, 
zwrócił mi powierzone mu dwadzieścia i pięć tysięcy 
złotych.

— A więc pozostało się nam w kieszeni przynaj­
mnićj dwadzieścia i pięć tysięcy złotych — pocieszał się 
proboszcz.

— Pozostało w kieszeni?... Mylisz się proboszcz 
dobrodzićj. Bo rzecz naturalna, że odesłałem mu te pie­
niądze natychmiast, nadmieniając, że nie do mnie ta spra­
wa należy, że nic nie wiem o tćm.

— A więc!... Więc on całą tę sumę zgarnął 
do kabzdy 1 — zawołał pan Kolompy.

— Chciałbym, żeby był zgarnął. Niestety, dodał 
je zaraz do kwoty ofiarowanćj przez gminę batocką, i 
tak za nasze pieniądze będą budowali szkoły, seminarya 
dla wykształcenia demagogów.

— Trzebaby nam tylko wyśledzić, kto zdradził ta­
jemnicę o stosujących się do siebie połówkach asygnat 
bankowych — rzekł pan Kolompy.

Książę Nornenstein pogardliwie nastroił usta.
— To trudno odgadnąć. Między urzędnikami au­

stryackiego Banku narodowego są i wolnomularze; przez 
nich wszelaka intryga dochodzi do celu.

— Ja temu Bankowi narodowemu zaśpiewam w 
moim dzienniku piosnkę, że im w uszach zaszumi!

— Schowaj pan miecz swój do pochwy i daj pan 
spokój Bankowi narodowemu. Mamy dosyć z naszemi 
sprawami. Trzeba nam teraz zastanowić się, na kogo 
liczyć możemy.

I rozpoczęła się między panami zabawka szczegól­
niejsza: narysowali nową mapę Europy. Może to pozo­
stanie zabawką; ale może tćż pociągnie za sobą na pra­
wdę przeobrażenie świata.

Wciągnięto do rachuby wszelaki czynnik przy­
datny.

Pomiędzy wielu cząstkami, z których składa się ze­
gar historyi, Węgry także odgrywają swą rolę. Węgry 
są w nim poniekąd przyrządem do bicia. Na nie zwraca 
się uwaga powszechna wtedy tylko, gdy biją. Dopóki 
nie biją, mogłoby ich nie być w zegarze. Ale gdy cza-

Lwów, 27 kwietnia.
(Oświadczenie prezesa koła polskiego w radzie państwa. — Adres 
do Rzymian. — Bank hipoteczny. — Z Rumunii. — Dzienniki.)

(T) Jeszcze słówko w sprawie rzymskiego obchodu 
na cześć Mickiewicza. Oto prezes koła polskiego, pan 
Kaźmirz Grocholski oświadcza stanowczo w pi­
śmie wystósowanćm do Gazety narodowćj,że 
w sprawie żądanego od delegacyi polskićj podziękowa­
nia dla municypalności rzymskićj „nigdy żadnćj pi­
śmie n n ć j odpowiedzi ani do Rzymu ani gdziekolwiek 
indzićj nie posyłał a nawet ustnie imieniem dele­
gacyi zadnćj odpowiedzi nie dawał.“ W piśmie swćm 
oświadcza dalćj p. Grocholski, że osobie, która go do 
wysłania podziękowania do Rzymu wzywała, powiedział, 
„iż bez upoważnienia koła polskiego nie wolno mu nic 
działać w charakterze przewodniczącego koła, a ponie­
waż z powodu odroczenia sesyi rady państwa koła pol­
skiego w Wiedniu nie ma, przeto w imieniu koła po­
dziękowania wysyłać nie może.“ Dodaje jednak p. Gro­
cholski w swćm piśmie, że tylko w swojćm wyłą­
cznie imieniu osobie, z którą mówił o wmurowa­
niu tablicy w Rzymie na cześć Mickiewicza, oświadczył, 
że on (p. Grocholski) dopatrzyć nie może powodu, dla 
czegoby Polacy mieli spieszyć z objawami wdzięczności 
za urządzoną w Rzymie uroczystość, bo tablicą, jak 
świadczy (?) napis, nie uwieczniono bynajmniej (?) pa­
mięci Mickiewicza, polskiego narodowego wieszcza, lecz 
chciano uwiecznić wdzięczność Rzymu dla twórcy legionu, 
który walczył o niepodległość Włoch i w obronie Rzy­
mu przeciw obcym najezdcom.“

Z oświadczenia tego okazuje się więc, że mylnie do­
niósł Czas jakoby p. Grocholski imieniem delegacyi 
polskićj złożył owo „odpowiednie godności narodowej“ 
oświadczenie, gdyż p. Grocholski w imieniu delegacyi 
ani ustnie ani na piśmie nic nie odpowiedział, a powtóre 
wypływa z powyższego pisma p. Grocholskiego, że wy­
nurzając swoje osobiste zapatrywania, nie wiedział, co 
na owej pamiątkowćj tablicy wypisano. Gdyby był znał 
napis ów „poeta d’altissima fama“, byłby się może „-do­
patrzył“ powodu do podziękowań. Zresztą widać z ca­
łego oświadczenia p. Grocholskiego, że nie jest by­
najmniej przejęty takim wstrętem do rewolucyjnćj dzia­
łalności naszego wielkiego wieszcza, jaki przebija z ar­
tykułów Czasu i z owych obrzydliwych broszur księ­
dza Podolskiego, które tu właśnie pod tytułem „Kome- 
dya na Kapitolu“, „Baczność Polacy“ i „Samozwańcy“ 
rozsprzedaje księgarnia Czajkowskiego i Seyfarta. Słu­
sznie dziwi się Gazeta n ar. władzom duchownym, że 
pozwalają księdzu Podolskiemu w tak niegodziwy spo­
sób drażnić najświętsze uczucia ogółu, skutki takiego 
występowania księdza P. mogą bowiem być bardzo szko­
dliwe dla całego zresztą tak zacnego naszego duchowień­
stwa, dla katolicyzmu i w ogóle dla sprawy.

W końcu nadmienię jeszcze, ze nie czterech profe­
sorów naszego uniwersytetu, lecz tylko dwóch braci P. 
nie chciało podpisać adresu do syndyka rzymskiego p. 
Venturi, który to adres zredagowany został przez dr. 
Antoniego Małeckiego. Adres ten opatrzony podpisami 
wszystkich tu mieszkających członków krakowskićj aka­
demii umiejętności, profesorów uniwersytetu (z wyjątkiem 
dwóch pp. P.), kuratora biblioteki Ossolińskich, wielu 
członków najznakomitszych rodów i wszystkich człon-

sem o właściwćj porze nie biją, świat dochodzi przy­
czyn, dla czego nie uderzają.

Ale różne tego są przyczyny.
Liczyć się z Węgrami w każdym razie konieczność 

wymaga, bo figurują w koncercie europejskim z półmilio- 
nem szabli i bagnetów.

Zdania i zapatrywania wszystkich z osobna człon­
ków obradującego komitetu wielce między sobą się 
różniły.

Utworzyła się między nimi mianowicie także grupa, 
która niewyczerpana była w przywodzeniu i rozbieraniu 
wszelakich przeszkód, które nie pozwalają Węgrom przy­
stąpić do jakićjśkolwiek akcyi europejskićj. Główną w 
tćj grupie figurą zdawał się być książę Etelwaru.

Książę Nornenstein zwolna doszedł do przekonania, 
że na Węgrzech nie ma żywiołu zachowawczego, który­
by zdolny był skręcić kark konstytucjonalizmowi. Po­
jęcie to w rozmaitych obozach rozmaitego doznaje tłu­
maczenia, ale ostatecznie wszyscy szanują je z taką tro­
skliwością, jak gdy wraz z nimi ziemia z pod stóp usu­
wać się miała. Poganie wszyscy, jeden jak drugi! Nie 
tęschnią nawet do nieba — bo wszakże tam nie ma 
konstytucyi.

lak sobie myślał książę Oktawian w skrytości 
serca; ale nakoniec zabrakło mu już cierpliwości i wy­
buchnął :

— Mości panowie! Życie konstytucyjne może coś 
warto dla wielkich państw; małe z nićm upadają. Umia­
no wyszydzić księstewka tuzinkowe; ale śmieszniejszemi 
jeszcze są Pittowie w formacie dwunastki i Robespierrowie 
en miniaturę — wielcy mężowie stanu w małyc' 
kraikach 1

To wywnętrzeuie wywołało formalne rozprawy w 
braniu, które zakończyć starał się jenerał FalbeD’ 
na korzyść księcia Nornensteina w ten sposób, 
wzór Brennusa rzucił miecz na szalę.

— Mówcie sobie, panowie, co chcecie; tw' 
bie parlamenty i rządy, jak wam się podoba 
stko nas nie obchodzi. Gdy przyjdzie d 
wtedy rządy wojskowe wydadzą hasło, a koin^ 
nie spodoba, temu milczeć wypadnie. Wtedy pokaz 
kto dzierży w swćm ręku losy monarchii: mówcy 
tćż bohaterowie z pod Custozzy.

W ten sposób położył kres dalszym rozprawom 
Nie rezonowano już; wszyscy zamilkli.
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ków reprezentacji miejskiej, odejdzie zapewne już dziś 
do Rzymu.

Lata ostatnie wcale nie sprzyjały instytucyom finan­
sowym. Rok bieżący niezawodnie pomyślniejszym dla 
nich nie będzie. Najważniejsze jednak tutejsze tego ro­
dzaju zakłady bardzo szczęśliwie przetrwały te prawdzi­
wie „ciężkie czasy.“ Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
gal. kasa oszczędności, Towarzystwo zaliczkowe lwowskie 
i Bank hipoteczny nie mają powodu żalić się. Właśnie 
odbyło się w miniony czwartek walne doroczne zgroma­
dzenie akcyonaryuszów gal. Banku hipotecznego pod 
przewodnictwem hr. Włodzimierza Borkowskiego. Ze 
sprawozdań dyrekcyi i Rady nadzorczćj przedłożonych 
przez pp. Kolischera i Marcelego Madejskiego przytoczę 
tu ważniejsze daty: Obrót kasowy wynosił w roku ubie­
głym w Lwowie 47 milionów, w Krakowie 13, w Czer- 
niowcach i Tarnopolu po 10 milionów, razem 80 milio­
nów. Ogólna suma pożyczek przez Bank hipot. od jego 
założenia udzielonych, wynosi 26,525,400 guld. w 3,003 
pozycyach. Ogólna wartość hipotek w tym Banku za­
dłużonych wynosi 97 milionów. W roku przeszłym po­
życzono na 283 hipotek 10,690,133 guld. Listów zasta­
wnych jest w obiegu nominalnćj wartości 22,507,400 
guld. a jeżeli cena ich targowa jest obecnie niższą od 
imiennćj wartości (obecnie około 85 za 100) wynika 
to z ogólnego złego stanu wszystkich efektów na targu 
pieniężnym. Co do rat amortyzacyjnych wpływają one 
pomimo biedy dość regularnie, Tyiko w 13 wypadkach 
był bank zmuszony przeprowadzić licytacyą. Diskonto 
weksli wynosiło w roku przeszłym we Lwowie i w filiach 
2,600,000 guld. Na papiery pożyczono 204,000,, na zie­
miopłody 51,000 (co za proporcya) na zastawy 314,800. 
Czysty zysk wynosił w roku 1876 ogółem 390,011 gid. 
z tego użyto na wypłatę 6 prc. kuponu 150,000 a re­

sztę rozdzielono: 10 prc. założycielom, 5 prc. na tan- 
tyemy dla rady nadzorczej, 5 prc. dla dyrekcyi i urzę­
dników, a 5 prc. do funduszu rezerwowego. Resztę 
180,000 użyto na superdywidendę dla akcyonaryuszów 
po 12 gid. od akcyi.

Okazuje się więc z tego, że pomimo bardzo kryty­
cznych stósunków bankowych wAustryi, galicyjski bank 
hipoteczny świetnie stoi.

Przewieziono tędy z Rumunii do Wiednia kasy ban­
kowe i kolejowe i ciągle przejeżdżają tędy ztamtąd li­
cznie zamożniejsze rodziny rumuńskie, udając się na 
Zachód.

Gaz. nar. i Dziennik polski podwyższyły 
od wczoraj prenumeratę. Gaz. nar. wydaje od dzisiaj 
przez czas trwania wojny w południe „dodatki1 z naj- 
ważniejszemi telegramami.

Z puszczy australsklćj, 8 lutego.
(Wiadomości miejscowe.)

(t) Station (steszn) jest > siedlisko dla hodowania 
trzód; człowiek, oddający się temu zawodowi, terminem 
angielskim nazywa się squatter. Gospodarstwa rolnego 
tam ani tkną, mąkę kupują, lecz za to trzody hodują 
na wielką skalę. Są station’s hodujące konie, na innych 
jest bydło, na innych owce, kozy, na niektórych trzody 
mieszane, lecz najczęściej owce. Do station nalęży 20 
do 100 tysięcy owiec, odnośnie do trawy; na station koni 
lub bydła bywa 5—10 tysięcy sztuk.

Urządzenie jest następujące. Do station zwykle na­
leży 20 mil kwadratowych ang.; ilość hodowanej trzody 
zależy od obfitości trawy. Obszar podzielony jest na 
pola, które nazwałbym zatykami, terminem angielskim 
zwane paddock; każdy paddock jest ogrodzony płotem 
(fence), musi w sobie mieścić wodę, ot i tam zimą i la­
tem bez obór, bez pasterzy trzody się pasą i rządzą au­
tonomicznie; piją, jedzą i leżą, kiedy chcą. Płoty, sto­
sownie do okoliczności, są rozmaite, dia koni wyższe,, dla 
bydła i owiec stosownie niższe; w okolicach drzewa gru­
bego grodzą się drągami, śród krzów chrósteni; gdy nie 
ma w pobliżu drzewa, drutem, i ten rodzaj jest najogól­
niejszy. Woda w paddocku jest niezbędna, a gdzie jej 
nie ma z natury a pastwisko jest dobre, w dolinie wy­
kopuje się sadzawkę (tanek), do niej z otaczających pa­
górków skieruje się rowy i po każdym deszczu obficie 
się zasila. ¡Widzimy, że urządzenie station, tj. ogrodzenie 
i wykopanie sadzawek, przy drogości tutejszego robotni­
ka wymaga znacznego nakładu; gdy urządzona, zarząd 
nadzwyczaj nieekspensowyn, gdyż trzody radzą o sobie sa­
me i kilka ludzi wystarczy do doglądania. To też dzie­
dzic niemal nigdy nie mieszka na station, lecz każę się 
wyręczać przez rządzcę.

Życie na station — dziwny to kawałek chleba 1 Czło­
wiek w niej zamknięty jak w więzieniu, bez towarzystwa, 
bez rozrywki; cóż ma, czćmby zabił chwile wolne? 
tćż tylko zimna krew angielska i szkocka czują się

To
tam

po swojemu; Niemiec, który przecież wszędzie się wciśnie, 
na station, acz ta obfite daje odsetki, jest białym krukiem. 
Wyschłe twarze, ze skórą przyschłą do kości, rude wło­
sy, nogi jak tyczki, całość jakby wycięta z powieści 
Waltera Scotta, okazują, że Szkot jest tu panem. Mięsa 
oczywiście nie skąpo, bo śród takich trzód, czy zarznię 
się tygodniowo kilka owiec więcej lub mnićj, nie robi 
to różnicy; to tćż gotuje się go tyle, że po prostu psom 
się wyrzuca.

Robotnik bez pracy dotąd więc udaje się na prze­
zimowanie. Codzień idzie z jednej na drugą a na każdćj 
mięsa i herbaty dostanie do sytości, i tak wędruje, aż 
minie zima. Wędrówki odbywają się mnićj więcej na­
stępnie. Po śniadaniu, wypytawszy się o drogę, ztłumokiem 
na plecach, wyrusza w drogę, idzie, mija płot jeden, dru­
gi i trzeci, owce migają w zatykach, wreszcie płoty co­
raz gęstsze a w nich już nie owce, lecz zwierzęta do­
mowe,- krowy, konie wierzchowe, drób i wreszcie — wre­
szcie nad wieczorem station. Pierwszy krok kieruje do 
kuchni, która zwykle osobny zajmuje domeczek i jest 
rzeczą dobrego travellera poznać go od razu; szklanka 
herbaty zawsze gotowej i kawałek chleba starczą mu do 
najbliższego posiłku; jeżeli trafił na czas posiłkowy, her­
bata, baranina, chleb i często pudding służą mu w do­
wolnej obfitości; hasłem tu jest help your selp, pomóż 
sobie sam. Przed wieczorem dla formy rządzcy pyta o 
robotę, a że zima, robotnik tam niepotrzebny, prosi o 
nocleg, który mu się udziela bez wszystkiego. Służą 
mu do tego sheds, tj. dom, w którym się przechowują 
owcze skóry, a że skór tam tysiące, więc nocleg wcale 
wygodny, a że i w zimie o mrozie tu nie ma mowy, bo 
są tylko przymrozki a lód i śnieg są nieznane, więc i 
niezimny. Przenocowawszy, powtarza dzień wczorajszy. 
Siędzie czasem do stołu 'kilkunastu wędrowców a bez 
wszystkiego pożywieni są do sytości; czy robisz, czy nie 
robisz, jesz po pańsku, i, proszę, czy jest gdzie w świę­
cie kraj lepszy? Pisarze kontynentalni często piszą o 
zimnćm sercu angielskićm; tu pozna czytelnik, jak wiel- 
kićm jest serce Anglika.

Jedyną chmurką na horyzoncie travellera są wielka 
odległość jednćj station od drugiej i brak dobrćj drogi, 
tak że setki zginęły, zbłąkawszy się w stepie. Ja sam, 
gdy sobie przypomnę, jak nieraz przedzierałem się przez 
puszczę, jak nieraz przy świetle księżyca mijałem naj­
dziksze stepy, zdumiewam się i ledwie wierzę własnym 
wspomnieniom. Zeszłej zimy, ponieważ wypadało mi u- 
dać się w inną stronę kraju, przypadło mi wędrować nad 
Murrayem.

Murrayu! rzeko australska! tysiąc mil szedłem brze­
gami twemi, a jakżeż wszędzie do siebie podobne dziwnym 
smutkiem, jak czysto australskie! Żółtawe twe wody 
jakże cicho toczą się ku morzu! nadpruchniałe gumy 
jakżeż smutnie od lat tysięcy przeglądają się w twych 
licach!

Murrayu 1 rzeko święta czarnych! niedługo snąć za­
wołasz: dzieci, moje dzieci, gdzieście się podziały? Ale 
one ci nie odpowiedzą, bo ich nie będzie, duch białych 
ich wytępił!

Rzeko gościnna! gumy nad brzegami twemi jakżeż 
często śród nocy razem z nurty twojemi nuciły mi do 
snu, przypominając owe noce z roku 1863, gdy w lasach 
kaźmirskich fantazya młodzieńcza tak gorąco marzyła 
o szczęściu na ziemi i dla ziemi!

Jakież obrazy z wędrówek nad twemi brzegi! Raz 
— a było to w tćm miejscu, gdzie rzeka z kierunku 
zachodniego przedziera się w południowy i brzegi pięć 
razy tak wysokie jak najwyższe drzewa gumowe a tak 
skaliste, że spuścić się niemal niepodobieństwem, zbłą­
dziwszy z drogi i pędzony szalonćm pragnieniem, przy 
księżycu jakby lunatyk po najdzikszych skałach, _ gdy 
spuściłem się na dół i walką na kije zdobyłem sobie do 
wody przystęp, którego mi broniła żmija, używająca ką­
pieli nocnćj, gdy wtem zjawia się mężczyzna w rodzaju 
Madeja jak go nam przedstawia Hołowiński w swój Le­
gendzie czy Baladzie, karmi chlebem, spoi herbatą, wy­
prowadza na drogę a, jak się później okazało, była to 
osoba nie mniejsza jak Sullivan, obecnie najsławniejszy 
rozbójnik z tej tu strony równika. Inny raz, zbłądziwszy, 
gdy już upadałem z słabości i księżyc z zamyśloną twarzą 
darmo świeci w zamykające się oczy, nocnym chłodem 
wędrująca tymże szlakiem trupa czarnych, spotkawszy, 
nakarmiła i na dobrą wyprawiła mnie drogę.

Aczkolwiek nie ma., jeszcze lat trzydziestu — jak 
ludzie biali poczęli osiedlać się nad Murrayem, a ledwo 
lat dziesięć, jak chodzą parowce, a już człowiek czarny 
staje się tam rzadki, a w drugićm pokoleniu ich nie bę­
dzie wcale. Nikt ich tu nie tępi, nie prześladuje; od 
wieków przywykli do natury, za zjawieniem się cywili- 
zacyi giną sami. Nieprzyjacielem głównym dla nich jest 
wódka, ów ogólny wróg ludzkości a szczególnie klas 
pracujących. Dla nich jest ona wrogiem; od wieków

karmiąc się bardzo licho, bo glównćm ich jadłem jest 
rodzaj szczurów, zwanych „opossum“, żyjąc bez domów 
i namiotów, gdyż brak tym dobrym ludziom najmniej­
szego zmysłu budownictwa, tak są niejędrnego ciała, że 
tęga wódka angielska poprostu pali im wnętrzności; jest 
wprawdzie prawo zakazujące sprzedawania im wódki, 
lecz któryż szynkarz odmówi sobie tego zarobku? Aże­
by się dorwać pieniędzy na wódkę, haniebnie sprzeda- 
wają swe ciało, kobiety ich przestają rodzić — i ot 
koniec ich szczepowi. Dość oryginalną jest ich zazdrość; 
mąż sprzedaje żonę, bierze pieniądze, czćm prędzćji idzie 
powódkę; wytrzeźwiwszy się dla puryfikacyi żonę bije po 
twarzy. Zresztą jest to lud bardzo łagodny i serdeczny; 
wprawdzie ciała ich zazwyczaj są kaleczne lecz twarze 
ich niemal bez wyjątku są przyjemne; Maorowie czyli 
koprowi aborigines Nowćj Zelandyi, tak chwaleni ze 
swej budowy ciała, w twarzy daleko więcej mają rysów 
zwierzęcych Dla station bracia czarni są rodzajem 
sportu.

Innym sportem na puszczy są zdziczałe bydło i 
konie; acz pastwiska, jak rzekliśmy, ogrodzone, to je­
dnakże mnóstwo wyskoczy, idzie w puszczę i dziczeje; 
polowanie na nie jest ulubioną rozrywką squattera. — 
Inny sposób na nie jest ten, że oparkani się sadzawkę 
i gdy wejdą do picia, powrozem zatrzaśnie się wrota i 
je się wystrzela; mięso się zostawia, bo w puszczy go 
dosyć, lecz skóra się spienięża. O inne rozrywki bar­
dzo tu trudno.

Świat zwierzęcy bardzo jest skąpy. Kangaroo jest 
niemal jedyném tutejszćm zwierzęciem czworonożnćm; 
importowany zając tak się przyjął, że poczyna być plagą 
szczególnićj, że nim się tu brzydzą jak u was myszą 
lub szczurem; mrówek jest tyle, że trudno znaleźć miej­
sce, gdzieby ich nie było pełno. Z ptaków tylko wasza 
wrona jest i tu od praszczurów; papugi ztąd eksportują 
do was; długonogie emue przypomina bociana. Pomię­
dzy płazami żmija jest królową; kęs tego jadowitego 
węża w dwóch godzinach sprowadza śmierć a że głównie 
kręcą się koło domów, więc bardzo niebezpiecznym są 
płazem.

Na dzisiaj niechaj będzie dosyć. Na Wielkanoc rze­
kami Darling i Murray wybieram się do miasteczka Echuca, 
które jest pierwszą czatą cywilizacyi; ztamtąd w góry 
Błękitne i na najwyższy ich wierzchołek, górę Kościu­
szki, potćm do stolic Melbourne i Sydney, pokręcić się 
wśród tutejszych Polaków, których nieskąpo i co zoba­
czę i usłyszę, opiszę. Tymczasem — válete!

Z teatru wojny.
Manifest Wysokiej Porty.

Carogród, 27 kwietnia.
Porta wydała następujący manifest:
Rosya wypowiadając wojnę państwu _ otomańskiemu i r< 

poczynając wtargnięciem w nasze prowineye azyatyckie i w 
granice jednego z księstw naszych tworzących część nieroz- 
dzielną państwa sułtańskiego kroki nieprzyjacielskie, rozwią­
zała w sposób najboleśniejszy polityczne zamieszki i trudności 
niepokojące od dwóch przeszło lat Wschód cały. — Europa, 
która mając na oku względy ludzkości i własny spokój, pra­
cowała usilnie nad niedopuszczeniem do tak strasznej ostate­
czności, ma niezawodnie prawo dociekać przyczyn niepowodze­
nia swych usiłowań i rozstrzygać, na które z dwóch państw 
spada odpowiedzialność za wojnę, nie mniej za wynikłe ztąd 
klęski. Rząd zaś sułtana poczytuje sobie w tak uroczystej 
chwili za święty obowiązek podać tak swoim ludom jak i za 
przyjaźnionyrn mocarstwom wierny obraz tego, co zdziałał, nie 
mniej politycznych wypadków, które obecne sprowadziły poło­
żenie. W ciągu roku 187-5 podniosły dwie prowineye otomań- 
skie, obrabiane przez zagranicznych ajentów rewolucyjnych 
rokosz przeciw prawowitej władzy sułtana. Pod zgubnym 
wpływem pansławistycznych komitetów podsycających powsta­
nie zagrażało niebezpieczeństwo, iż złe obejmie i inne prowin-. 
cye i sprowadzi na głowy reszty spokojnej ludności nędzę i 
ruinę. Po dwakroć usiłowały zaprzyjaźnione mocarstwa doko­
nać pacyfikacyi w wzburzonych prowincyach i to najpierw z 
pomocą medyacyi konsulów; ta jednakże nie odniosła innego 
skutku, jak tylko, że słowiańscy przewódzcy spisku oka­
zali pogardę dla jednozgodnych życzeń Europy. Druga próba 
polegała na programie reform przedłożonych przez gabinet 
wiedeński, który jednakże mimo, że go przyjęta Porta, został 
odrzucony przez powstańców. Celem położenia tamy niezno­
śnemu położeniu, nie mniej niedopuszczenia, by rokosz objął 
inne także prowineye, odwołał się rząd cesarski do wszystkich 
sił militarnych całego narodu. Dzięki usiłowaniom patryoty- 
cznym udało się poskromić rokosz, uratować całość państwa i 
zaoszczędzić Europie widowiska ogólnego zaburzenia pokoju 
na Wschodzie. Turcya przeto spełniła tak w obec siebie sa­
mej jak i w obec Europy ciążący na niej obowiązek, chwyciła 
bowiem za broń celem przywrócenia porządku, ustrzeżenia po 
kojn Europy i utrzymania spokoju. Rząd nie zadowalając się 
temi sukcesami, uważał sobie za obowiązek naprawienie błę­
dów przeszłości, wyposażenie kraju wolnomyślnemi instytu- 
cyami i przekształcenie rządu państwowego wedle zasad cywi-

lizacyi europejskiej. W tej chwili dokonywa się dzieło prze- 
nikającego rząd i administracyą odrodzenia, którego podstawa 
jest nadanie przez sułtana konstytucyi. Wolę sułtana i jeo-ó 
ministrów, którzy z całym zapałem i cala duszą temu oddam 
się dziełu, popiera kraj cały, co z radością i wdzięcznością 
powitał reformy konstytucyjne a wola ta nie mniejsze znail 
duje poparcie w zabiegach i pracach obu izb tworzących par­
lament turecki.

Europa tymczasem nie była jeszcze straciła nadziei po­
łożenia tamy stanowi, który uważała słusznie za niebezpieczny 
dla siebie. W przewidywaniu, że rząd 3ułtana wejdzie chętnie 
na wskazaną przez Europę drogę pojednania, zaproponowano 
zwołanie do Carogrodu konferencyi, która miała się zająć wspo- 
łem z W. fortą wyszukaniem ostatecznych warunków przywró­
cenia pokoju. Faza ta kwestyi wschodniej jest w świeżej je- 
szcze wszystkich pamięci, by było potrzeba bliżej nad nią się 
rozwodzić. Wystarczy przypomnieć, że mocarstwa po dłuższych 
z sobą układach, do których nie zaproszono W. Porty, zgodziły 
się na wsunięcie do programu konferencyjnego nowych żywiołów 
zostających w sprzeczności z zaproponowanemi przez Anglia 
podstawami, na które właśnie zgodził się rząd cesarski. Jlimo 
że rząd ten wyraźnie oświadczył, iż nie pozwoli na wzięcie pod 
obrady spraw wewnętrznej administracji, dali delegaci W. 
Porty przez wzgląd na życzenie Europy jak najbardziej zado­
walające i najdokładniejsze zapewnienia i zezwolili na szczęgó. 
łowe rozpatrzenie kwestyi dotyczących reformy administracyj. 
nej. W końcu zdawało się, że nastąpiło porozumienie tak co 
do tego punktu jak i ogólnych warunków pacyfikacyjnyeh pro- 
wincyi lenniczych. Konfereticye atoli rozeszły się bez osiągnie, 
cia rezultatów, W. Porta bowiem nie chciała zgodzić się a"a 
przyjęcie obu stypulacyi tak z. gwarancyjnych, jakie chciały na- 
rzucić jej mocarstwa.

Prawdą jest niezbitą, prawdą, której nie śmieli i śmij 
zaprzeczyć nawet nieprzyjaciele W. Porty, że oba te warulg 
były naruszeniem niezależności W. Porty, _ naruszeniem naj. ■ 
świętszych zasad prawa międzynarodowego i otwartem zerwa- 
niem stypulacyi z r. 1856 zabraniających mocarstwom podpisy, 
nym na traktacie paryzkim mieszać się w sprawy wewnętrzne 
Turcyi. .

W tym stanie rzeczy niepowodzenie konierencyi nie po. 
winno było mieć innych skutków, jak spowodowanie mocarstw, 
by czekały w pełnetn zaufaniu na skutki moralnego zobowią­
zania, jakie wzięła w obec nich na siebie W. Porta, niemniej 
rezultaty stworzonej konstytucyą administracyi rządowej.

Rząd cesarski zabrał się też rzeczywiście z c .łym zapa­
łem do dzieła pokojowego a to wprowadzając w życie konsty­
tucyjne zasady i zawiązując dobrowolnie układy pokojowe z 
Serbią i Czarnogórą. Ostatnia część owego zadania zdawała 
się być blizką zrealizowania: Serbia została upacyfikowaną a 
na chwilę zdawało się, że pojednawcze usposobienie, jakie W. 
Porta okazywała Czarnogórze, odniesie tryumf nad niesłomemi 
prentensyami owego księstwa. Konieczność pozostania na sto­
pie wojennej i znoszenia w ten sposób ciężarów zbrojnego po­
koju nie zdołała powstrzymać rządu cesarskiego na drodze do­
pełnienia swojego tadania. Myślał wonczas o rozbrojeniu, lecz 
nim powziął w tej mierze stanowczą uchwałę, zdawało mu się 
koniecznem, by Europa nie pozostała tutaj obojętną, owszem, 
by użyczyła Turcyi swojego poparcia, a to, aby demobilizacya . 
armii tureckiej nie wydała się aktem nierozsądku lub nieprze- 
zornego pospiechu.

W chwili gdy W. Porta chciała zawezwać Europę do po­
dobnych pokojowych układów, wydało się . gabinetowi peters- 
burgskiemu stósownćm powzięcie inicjatywy do kroku, który 
zmierzał poprostu nie do porozumienia, lecz do wywarcia na­
cisku na rząd cesarski. Owocem całej tej niespodziewanej 
kampanii dyplomatycznej był protokuł londyński, który prze­
dyskutowano i podpisano bez odwoływania się do rządu oto- 
mańskiego i zapytania go o radę i zdanie. Te same powody, , 
które zniewoliły W. Portę do odrzucenia niektórych artykułów 
projektu konferencyjnego, nałożyły na nią obowiązek odrzuce­
nia także nowych Europy uchwal, które poprzedzaj ącem je 
oświadczeniem Rosyi tem mniej stały się możliwemu

Kie ma rządu, któryby, ceniąc honor swój i niepodległość 
podpisał przedłożony mu program, a przedłożony z tem nad­
mienieniem, że brak uległości w obec potężnego sąsiada goto­
wego bronią poprzeć swoje pretensye, narazi go na ciężkie na­
stępstwa. Poparta przez reprezentantów narodowych nie wa­
hała się W. Porta ani na chwilę bronić całości i nienaruszal­
ności jej suwerenatu. Ewentualność zapowiedziana ziściła, się 
niestety. Rosya dążąc przez długie czasy do osłabienia i po­
niżenia państwa otomańskiego i pragnąc nałożyć nań pęta 
opieki zagranicznej, stara się dzisiaj bronią poprzeć ambitną 
swoją politykę.

Rosya jednak spotka się na drodze swej z ludem uzbio- • 
jonym i gotowym do obrony kraju, obrony ognisk domowych i 
utrzymania w dawnej pełni praw swego monarchy i niezawi­
słości swej ojczyzny. . . i

W chwili atoli, gdy ma się rozpocząć ta niecywilizacyjna 
walka, niechaj świat cały pozna pełną prawdę. Wszystkie, lu­
dy państwa gromadzące się dzisiaj około tronu wspólnego swego 
władzcy winny dowiedzieć się, gdzie jest źródło ich dotychcza­
sowych cierpień, niemniej klęsk strasznych, jakie zawisły nad 
ich krajem. Państwo otomańskie musi być rozgrzeszonem bez 
względu, czy Opatrzność przeznaczyła mu zwycięstwo, czy po­
rażkę, z odpowiedzialności za wojnę dzisiejszą.

Z tego też powodu widzi się rząd cesarski w obowiązku 
zapewnić, że ludność chrześciańska Bośnii, JHercogowiny i wi- 
lajetów bułgarskich podniosła rokosz jedynie i wyłącznie skut­
kiem podżegania pansławistycznych przez Rosyą opłacanych i 
zorganizowanych komitetów. Również Serbia i Czarnogóra 
podniosły broń przeciw swojemu monarsze jedynie z bezpośre­
dniej podmowy Rosyi i jedynie z jej pomocą prowadziły wojnę; 
wszystkie nieszczęścia wreszcie, jakie od dwóch lat nawiedzały 
powyższe prowineye, mają początek częścią w otwartej, częścią 
w potajemnej akcyi Rosyi. Niechaj spojrzy obecnie Europa na 
spustoszenia, jakie sprowadziła na Turcyą polityka rosyjska, 
niechaj zbada bezstronnie rzekome żałoby, służące Rosyi za po­
zór do zakłócenia powszechnego pokoju i napełnienia dwóch 
wielkich państw okropnościami wojny. Niechaj Europa uczyni 
zadość sumieniowi publicznemu.

Najezdca Turcyi jest zarówno wrogiem chrześciańskiej co i 
i muzułmańskiej ludności. Gotuje on jej klęski i nieszczęść/ ■

Ale tak zamilkli, że księciu Nornensteinowi z tru­
dnością przyszło wzbudzić znów w zwolennikach swych 
zapał dla sprawy i do poświęcenia należytćj uwagi wy­
wodom jego o szczczegółach projektu. Zwolna członko­
wie zebrania zaczęli się wynosić.

Po posiedzeniu książę Oktawian zaprosił jenerała 
Falbenheima do swego powozu. Po drodze rzekł do je­
nerała :

— Może niezupełnie było dobrze powiedzieć tym 
panom tak bez ogródki, że rządy wojskowe wszystko 
znaczą i że panom konstytucyonalistom wolno gadać do­
póty tylko, dopóki rządom wojskowym nie sprzykrzy się 
ich gadanina.

— Ależ w całćj Europie tak jest a nie inaczćj a ci 
wielcy mężowie powinni to sami wiedzieć.

— Oni tćż wiedzą ale lubią udawać, jakoby nic nie 
wiedzieli o tern i krzywią nosy, gdy im się to powie 
głośno w obecności kilku zebranych.

Książę Oktawian Nornenstein nie poszedł tego wie­
czora do kasyna; pojechał do domu, by udać się na spo­
czynek.

2e książę dziś tak rychło wraca, uderzyło mepo- 
mału wiernego sługę jego Wendelina, który zapytał:

— No?... Czy się coś święci?
Wendelin jako sługa bardzo dawny i mający zaufa­

nie księcia, miał prawo tak zapytać.
— Cóż ciebie to obchodzi ?... Idź sobie do dja- 

bła! — rzekł książę gniewliwie i zastrzasnął za sobą 
drzwi do sypialni.

Za kilka minut zadzwonił.
— Wasza Książęca Mość co każę?

___Nic, mój Wendelinie, chciałem ci tylko powie-
' żebyś nie brał sobie do serca, żem tak szorstko 

'iedział. Jestem w złym humorze; jestem znu-
■zygotuj mi, co potrzeba, 

s cóż Waszą Książęcą Mość tak zirytowało i
zapytał się Wendelin, dobywając z szafy derę

wełnianą. ,
— To odgrywanie komedyi, mój synu. Cały dzień 

nic jak tylko odgrywać komedyą! Każdemu powiedzieć 
coś, co nieprawdą., i słuchać nawzajem, co drudzy kłamią! 
I tak to z dnia na dzień. _

— Ciężki ciflebl zauważył na to Wendelin i roz­

postarł derę wełnianą na łóżko połowę, nakryte skórą 
tygrysią- . . i . ,, ,.

— Tyś mój ostatni i jedyny wierny poddany, moj 
Wendelinie. Były czasy, w których wierzyłem, że wszy­
scy poddam mię kochają; doświadczyłem późmćj, że za 
plecyma mojemi spiski knowali. Wierzyłem, że mój 
zwierzchnik łaskaw na mnie; spostrzegłem, że myśli o 
zagładzie mojej. Sądziłem, że żona dochowa mi wiary; 
opuściła mię, gdym jćj się sprzykrzył. Wtedy wyobra­
żałem sobie, że inne kobiety będą mię kochały; ściskały 
mię a oszukiwały. Własny syn mój nie myśli o niczem, 
tylko jakby mię w pole wyprowadzić; przed nim właśnie 
najwięcćj muszę ukrywać tajemnice moje, bo zdolny 
zdradzić je komukolwiekbądź. Szukam sprzymierzeń­
ców a przy tej sposobności dowiaduję się, że nie ja na 
nich lecz oni na mnie jeżdżą. A wszystko to trzeba 
jeszcze przyjmować z dobrą miną i me, znam żywćj du­
szy, przed którą mógłbym się użalić, oprócz starego 
sługi- . , ,

— Wasza Książęca Mość raczy tedy użalać się; 
ja tymczasem będę rozbierał.

— Zmaczajże wprzód derę.
— Wasza Książęca Mość raczy wybaczyć; wprzód 

świece7 wyniosę do drugięgo pokoju.
— Mąśz słuszność'/ bo mogłoby mi się wydarzyć 

jak królowi Janowi, który także wieczorem kazał się 
zaszywać w dery namoczone w spirytusie, a razu pewnego 
dera zapaliła się od światła i biedny król Jan nędznie 
żywot zakończył. Widzisz, to także cos, o czćm prócz 
ciebie nikt nie wie: że każdćj nocy zaszywasz mię w 
dery napawane spirytusem, aby utrzymać wemnie zużyte 
już i mocno nadwętlonć siły żywotne. Gdyby prócz cie­
bie ktoś inny jeszcze o tern wiedział, — figura, moja 
oddawna paradowałaby w powijakach po wszystkich pi­
smach humorystycznych. Ty mój jedyny, prawdziwy 
przyjaciel, a jednak nosisz moją liberyą i pozwalasz się 
wyłajać.

— Wasza Książęca Mość raczy teraz się wyciągnąć 
tu na derze.

— Co prawda, tyranizujesz mnie także, i nie po­
zwoliłbym tćż nikomu innemu. Przywykliśmy nawzajem 
do siebie, mój Wendelinie, przez te dwadzieścia i pięć 
lat. W tym roku możemy obchodzić srebrne

Nie cliciałżebyś wrócić do Nornensteinu, na zamek ksią,
żecy? ...

— Wasza Książęca Mość raczy wyciągnąć nogi 
inaczćj nie mógłbym ich obszyć.

— Niedługo już, mój Wendelinie, mimo że wszystko 
na nas się sprzysięgło. Ci panowie węgierscy oszukują 
mnie. Ilekroć mowa o śmiałem przedsięwzięciu, zawsze 
w pogotowiu wybieg, że wszystko piękne i ładne, ale 
krew ludu węgierskiego trzeba oszczędzać.

— Wasza książęca Mość raczy nie ruszać tak no­
gami, bo mi to przeszkadza.

— Gdyby tylko mój syn do połowy był tyle męż­
czyzną jak ja! Nawet gdy chodzi o nic więcćj jak o 
głupi mandat poselski do sejmu węgierskiego, nawet 
wtedy robię z nim f i a s c o. Czy wiesz, komu ten pię­
kny sukces zawdzięczamy? Nie odgadłbyś, choćbyś na 
głowie stawał. Piękna baronówna Pompeja była tak 
łaskawa. Dia czegóż byłem tyle głupi, żeby jej powie­
rzać banknoty! Mówiłem sobie: kocha twojego Alienora, 
tem żywićj zainteresuje się sprawą, żywiej od kogójroL 
wiek innego. Nigdy nie byłbym sądził, że spojrzała 
mi w serce i dobrze zmiarkowała, iż Alienor razem ę 
mandatem, poselskim byłby pozyskał rękę księżnćj Ra­
faeli. Przeszkodziła więc temu. Oprócz mnie nikt nie 
wie, że jej rączka była wmieszana do sprawy. Głupiemu 
Kolompemu powiedziałem, ze wolnomglaaze z Banku na­
rodowego temu winni; uwierzył mi7 i rozniesie to po 
świecie. Gdybym tylko miał kogo innego w miejsce' tego 
jenerała Falbenbeima, wyrzekłbym się go wraz z jego 
nadobną córą. Alienor odtąd przesiaduje tylko przy boku 
tej rusałki srebrnowłosej. Ale ja pokrzyżuję rusałce ra­
chubę. Wiesz, co zrobię? Każę Alienora mimo jego 
niepowodzenia w wyborach ogłosić pełnoletnim i ożenię 
go z córką księcia Etelwarego. Będzie to co prawda 
mały mezalians. Książę węgierski nie wiele wyżćj stoi 
od księcia czerkieskiego lub bojara wołoskiego; ale ten 
człowiek bogaty i ma wielki wpływ w kraju. Gdyby były 
widoki korzystne dla jakiejkolwiek akcyi europejskiej, 
nie myślałbym o tym maryażu; miałbym wtedy dla syna 
córkę panującego księcia z Ehrenbreitstein. Dotychczas 
jednak widoki te bardzo mgliste, a zanim się wyjaśnią, 
mógłby mi Alienor popełnić jakie głupstwo. Bo ta Pom- 

• peja to czarownica niebezpieczna. Jak to ona umiała
wesele. | urządzić, żem /pięćdziesiąt tysięcy złotych wyrzucił w

bo

nie zdolne zrównoważyć robionych jej obietnic. Wzywając do

błoto! Gdyby je przynajmuićj była zatrzymała dla sie­
bie, mógłym ją teraz moralnie opoliczkować; a tak mu­
szę drżeć przed nią. Czemuż ja tobie nie powierzyłem 
całej tej sprawy! Nie było można kontrolować, aJM 
tedy obawiałem się, że mogłoby ci coś przylgnąć ® 
palców, podobnie jak bierzesz sobie dziesięcinę z moi® 
cygar i wina, a od dostawców pobierasz swój procent. 
Wiem o tćm dobrze i nie robię hałasu; bo to rzecz na­
turalna, i wiem, że mimo tp poszedłbyś za mną w ogiem 
Powinienem był zlecić tobie i tę sprawę; przynajmniej 
byłby się pomnoży^ i twój Kapitał. Oszczędziłeś sobie 
u mnie sporo grosza, mógłbyś być panem, gdybyś ze- 
chciał, a jednak pozostajesz moim sługą. To pi§kl?ie','/ 
A więc ożenię Alienora; niech weźmie piękną księżniczkę, 
baronówna Pompeja przestanie wtedy być mi niebezpie­
czną. Co ty mówisz o tem? Wiem, że mówisz so 
w duchu: Co za zbytek pospiechu! Jakże, gdy z cza­
sem rzeczy tak się ułożą, iż czas będzie czynnie wjs ą 
pić? Czy wtedy nie zaszkodzi księciu Alienorowi, 
już ma księżniczkę węgierską za żonę, jak nie k<łrzyS1l„. 
było dla ojca, że ożenił się był z córką bankiera 
lendefskiego ? —- Nie troszcz się. Pomyślałem juz 
tćm./Wzrok mój daleko sięga w przyszłość. Gdy p° ‘ 
ostatni byłem wraz z Alienorem z wizytą w Etelwarz, 
urodził się chłopu we wsi syn. Umiałem urządzić rze 
tak, że Rafaela i Alienor podawali go do chrztu. A 
raz uważaj: gdyby prędzej czy późnićj potrzeba było A 
norowi ’pojąć w małżeństwo księżniczkę Ehrenbreitsten > 

/kumoterstwo ichbędzie wystarczającą przyczyną do rozwo y 
Rafaela sama, skoro raz będzie małżonką Alienora, zu ja 
mi się, ża rada będzie pozbyć się go w jakikolwiek p r 
zwoity sposób. No, cóż mówisz? Czy nie podzi 
mojej przezorności? lej.

— Wasza książęca mość raczy pozwolić, ze v 
teraz w usta napój na sen. . . pje-

I podniósł księciu głowę i napoił jak dziecię 1 
luchach. Poczśm naciągnął zegar kurąntowy, ktoiy 
smętne melodye wygrał jednym tchem. Bez tego
stkiego stary książę nie usypiał. j zii

I.,.'. 4-n^nrr *V,Ai W Qfl ,1 ill 1 11 1P ZlitO'V pUC^l '
mnie.

Idź teraz, mój Wendelinie, 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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u-ndniczej wojny domowej śmie ten najezdnik twierdzić, że

Z troił ■ n*cslema opieki clirześcianom; — tak mówi w
“fwili, ?4y najwolnomyślniejsza konstytucya obwieszcza zasadę' 
. ..„ości między, wszystkimi Otomanami. Rząd cesarski odzv- 

^'l się do Rosyi i innych mocarstw europejskich: „Patrzcie i 
"adźcie.“ to uczę!we i lojalne odezwanie się odpowiedziała 
Bosy» wypowiedzeniem wojny bez powołania się poprzednio 
, ¡¡»warunkowanej art. 8 traktatu paryzbiego medyacyi Eu- 
nnv b6Z pozostawienia mocarstwom czasu i środków do ukoń- 

r,eni’a PokoJowegO udania, co do którego rząd cesarski oświad- 
niniejszem, że spełnił swoją powinność. Depcąc wreszcie

‘.wami wszystkie reguły przestrzegane w podobnych razach 
„rzez cały świat cywilizowany, doniosła Rosya o wypowiedze- 
iu wojny tureckiemu ambasadorowi w Petersburgu w tym 

«siny® czasie, w którym zerwała swoje z Portą stosunki za 
Lśrednictwem własnego ajenta dyplomatycznego w Caro^ro- 
Szje lecz jeszcze tej nocy, która poprzedzała wypowiedzenie 
“„.„y, wkroczyła w granice państwa otomańskiego. Historya 
¿„nisze kiedyś na swoich kartach fakt niesłychany, że w stu­
leciu oświaty, cywilizacyi, sprawiedliwości wielkie mocarstwo 
¿eczem i ogniem niszczy państwo sąsiednie dla tego tylko, 

łe państwo to było zdania, że obowiązanem jest przestrzegać 
-ńędzynarodowe zobowiązania i stać na straży wieczystych re- 

prawa międzynarodowego, swojej niezawisłości, przedewszy- 
■tkiein jednakże na straży’ czci i godności swojego narodu i
monarchy.

Dla obrony jedynie owych zasad uświęconych, dla odpar- 
i ńj zbrodniczego przedsięwzięcia maszeruje armia otomańska

bgeciw najezdcy.
* 'Naród cały skupiony u tronu dostojnego swego władzcy 
j ufny w tryumf sprawiedliwej sprawy, zdecydowany jest po­
nieść wszelkie ofiary, narazić się na największe dolegliwości, 
(lotów jest walczyć i umrzeć za niepodległość. Oby Wszech- 

off?cy dobrej pomagał sprawie!

Konwencja rosyjsko-rumuńska
W sprawie tćj nadsyła nam dzisiaj biuro Wolffa 

następujące depesze:
Bukareszt, 28 kwietnia.

Minister spraw zagranicznych Cogelniceanu zawia­
domił izbę o zawartej pod dniem 16 b. m. między Ru­
munią a Rosyą konwencyi. Książę Rumunii zezwala na 
wolny przechód armii rosyjskiej i zapewnia broni za- 
przyjaźnionćj należne uznanie. Car rosyjski obowiązuje 
się przestrzegać odpowiednio do traktatów prawa i ca- 
jość Rumunii. Odnoszące się do przemarszu wojsk i 
ich znoszenia się z władzami szczegóły są przedmiotem 
konwencyi specyalnćj. Książę Rumunii obowiązuje się 
wyjednać od izb ratyfikacyą konwencyi. Przedłożone 
równocześnie sprawozdanie o motywach konwencyi mówi, 
że przeznaczeniem takowej jest zapewnienie indywidual­
ności Rumunii odnośnie do traktatu paryzkiego należnego 
jej poszanowania; konwencya nie warunkuje ani zmiany 
międzynarodowych stósunków Rumunii, ani kooperacyi 
jej armii, którój ostatnićj jest zadaniem bronić wedle mo­
żności granic krajowych. Konwencya ma za cel jedynie 
zatrzymanie dla Rumunii tego co już posiada. Rząd ru­
muński dla tego takiej samój nie zawarł konwencyi z 
ff. Portą, iż obawiał się by tym sposobem nie przenie­
siono teatru wojennego do Rumunii. W. Porta wzbra­
niała się zresztą systematycznie wchodzić w jakie bądź 
z Rumunią układy mające na celu uregulowanie spraw 
bieżących. Izba deputowanych rozpoczęła na dzisiejszćm 
nocnćm posiedzeniu dyskusyą nad konwencyą, którćj

I przyjęcie jest pewnem. d
Bukarnft^,,, 28 kwietnia.

Artykuły dodatkowe prz«*’ . jnej dzisiaj Izbom kon­
wencyi z Rosyą, brzmią jak' ¿^ępuje:

Pierwszy artykuł dod/ńziwy reguluje wprowadze- 
w życie art. 3 konwencyi, wedle którego Rosyanom 

wolno jest używać kolei żelaznych, poczt i telegrafów 
| jraz traktów polnych i rzecznych; równocześnie wojska 
J osyjskie mogą posługiwać się żywnością kraju. Ru­

muńscy komisarze dodani rosyjskim dowódzcom mają 
■ spisy znajdujących się w różnych okolicach artykułów 

żywności potrzebnych dla armii. Władze j rumuńskie 
mają pomagać Rosyanom przy zakładaniu obozów, przy 
transporcie bagaży i amunicyi, oraz przy dostawach do 
szpitali i ambulansów. Przy podróży koleją! armia ro­
syjska ma te same prawa co rumuńska. Dodatkowy 2 
artykuł zawiera instrukcye dla ministra fobót publi­
cznych, mające na celu przyspieszenie wojskowych rosyj­
skich transportów. Rosyjskie pociągi wojskowe mają 
pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi pociągami z wy­
jątkiem pociągów pocztowych i rumuńskich .pociągów woj­
skowych. Liczba pociągów osobowych mo^że być zmniej­
szoną wedle okoliczności, a pociągi towarowe zupełnie 
wstrzymane. Pod przewodnictwem ministra robót publi­
cznych zbierze się komitet szczegółowy złożony z dele­
gowanych Towarzystw kolejowych. Naczelnik rosyjskiej 
wojskowej komunikacyi obejmie kierownictwo transportu 
armii rosyjskiój. Za zezwoleniem ministra ma prawo 
składać urzędników z urzędów. Rosyanie wybudują nie 
skończone jeszcze linie kolei żelaznój, do czego otrzy­
mają potrzebne grunta. Artykuł dodatkowy 3 daje ro­
syjskim depeszom urzędowym pierwszeństwo przed depe­
szami prywatnemi. Rosyjscy ranni i chorzy z wyjątkiem 
j Bukaresztu i miast ludniejszych,, leczeni będą w rosyj­

skich szpitalach. W razie braku tych szpitali, przyjęci 
W rosyjscy ranni i chorzy do szpitalów rumuńskich 
za wynagrodzeniem. W razie potrzeby dostarczy Ru­
munia Rosyanom materyału do budowy mostów oraz ło- 

i okrętów. Powstałe koszta z przemarszu wojsk ro­
syjskich zapłacone będą gotówką w przeciągu dwóch mie- 
w Z’ Arty^iu^y przeznaczone dla armii rosyjskiój wpro- 
adzane będą bez opłacania cła. Władze rumuńskie będą

pomagały do chwytania dezerterów.

“ePesxe w. wezyra do księcia Kumunii 
I odpowiedź na nie.

, W. wezyr wysłał do księcia Rumunii następująca 
dePeszę pod dniem 28 bm.:

Ze względu, że przygotowania Rosyi każą przewidy- 
bvś wzywa W. Porta Waszą Książęcą Mość,

odnośnie do traktatu paryzkiego i konwencyi z d. 
feSlei.’Puia. 1858 przedsięwziął wspołem z Turcyą kroki

0dParc*a najazdu. W. Porta oczekuje odpowiedzi 
tkt-’’ ^6n'a ge^ralissimussowi armii naddunajskiój, 
fenk1'1? winny porozumieć się władze rumuńskie, po- 

2ebaych instrukcyi.
«a to odpowiedział rumuński minister spraw za- 

Cogehiice&nu w sposób następujący:
siatujp„ aze wyk°nawcze nie mogą tutaj oczekiwać o- 

słowa. Parlament ma jedynie prawo orzekać,
Zejść ?Z3i Kumunia przez przez udział swój w wojnie 
Hocaest^08’ neutralności’ zaleconej przez W. Portę i

Ostatecznie wystosował w. wezyr do księcia Rumunii
^Wą depeszę:

żeSun/a "^Powiedziała wojnę; W. Porta liczy na to, 
z"’mzk^la b?dzie działała wedle zasad nakazanych jej

jakie łączą księstwa z Turcyą.

Wiadomości wojenne.
topił ł*osuwaniu się kolumn rosyjskich do Rumunii 
toj ten1W| °Wy za"kój. Wedle depesz bukaresztskich 

spowodowany został powodziami, które zalały

nie tylko drogi i żwirówki, lecz i kolej prowadzącą z 
Ungheni do Jass. Jakabądź jest tego przyczyna, tyle 
jest pewnem, że Rosyanie od dni kilku żadnych nie zro­
bili postępów w kierunku zachodnim i że przednia ich 
straż pod dowództwem pułkownika Biskupskiego nie 
wysunęła się jeszcze po za Gałacz i Braiłę i most Bar- 
boszi, które to punkta zajęła jeszcze 25 bm. Ar u da 
rosyjska rozdzielafsię obecnie, gdy jej przednie straże do­
sięgły już Braily, Gałaczu, Ismaiły, Kilii i Wilkowa na 
przestrzeni blizko sto mil kwadratowych.

W Azy i kilka drobnych stoczono już potyczek, co 
do których obie strony przyznają sobie zwycięztwo. Telę- 
gramy tyfliskie Aj. Ha vasa, redagowane pod okiem 
argusowóm cenzury rosyjskiój, obliczone są widocznie na 
okłamanie czytającej publiczności. Z dotychczasowych 
telegramów tyle da się na pewno wywnioskować, że Ro­
syanie w trzech maszerują kierunkach: do Armenii tu- 
íeckiéj, zwłaszcza z Poti ku Batum, z Achałczyku ku 
Ardachanowi i z Aleksandropola ku Karsowi.

Wiadomości otrzymane z Królestwa Polskiego, w 
zupełności potwierdzają to, cośmy niedawno donosili, a 
mianowicie, że Rosya zwołuje ostatnią rezerwę, aby w 
bardzo krótkim czasie stanęła w oznaczonym punkcie. 
Rozkaz z głównój komendy, tajemniczo jak zawsze, ro­
zesłany ostatnicmi dniami został po powiatach, okręgach 
i po wsiach Królestwa. W kilka godzin wiele podwód 
przybywało z rezerwistami do powiatowych miast, zkąd 
po umundurowaniu ich odsyłano do głównego punktu, 
gdzie znajduje się kwatera pułkowa. Organizacya ta ma 
na celu powołanie całój rezerwy w Królestwie, prędko 
to jednak nie nastąpi, bo brak jest mundurów i broni 
chociaż rezerwiści zaopatrzeni bywają zwykle w starą 
broń.

Zwraca tu szczególną uwagę, iż Polaków, służących 
w wojsku rosyjskióm, przed innymi wysyłają na linię bo­
jową. W rozporządzeniu tóm, kryje myśl rządu rosyj­
skiego wywołania największych strat pomiędzy Polakami. 
Pragnie on, ażeby ta wojna przerzedziła bardzo ludność 
męzką w ziemiach polskich. Oficerowie chcąc zapobiedz 
dezercyi z pomiędzy Polaków wojska rosyjskiego rozgła­
szali, jak donoszą, — iż Turcy każdego dezertera i 
jeńca albo zabijają, albo mu uszy obcinają, albo łupią 
ze skory, i inne tym podobne barbarzyństwa dokonywać 
zwykli. Jest to jedno jeszcze kłamstwo rosyjskie, wia­
domo bowiem, i Turcy z jeńcami, jakich brali podczas 
wojny krymskiój, i dezerterami, obchodzili się najłago­
dniej, zwłaszcza jeżeli który powiedział, że jest Polakiem 
Tych ostatnich wysyłali do dywizyi poiskiój, którą wtedy 
formował jenerał Władysław Zamoyski. Zapewne i te­
raz tak samo będą postępowali.

Z bardzo dobrego źródła dowiaduje się korespondent 
wiedeński Czasu, że jenerał porucznik hr. Degenfeld, 
wysłany przez cesarza austryackiego dla powitania cara, 
powrócił z Rosyi, uradowany przyjęciem nader serde- 
cznem a nawet przyjacielskióm, jakiego doznał ze strony 
monarchy rosyjskiego. Car bardzo był zadowolony z 
obecnych stósunków, jakie wiążą Rosyą z Austryą i ce­
sarzem Franciszkiem Józefem. Car był nader wesół 
ożywiony i pełen otuchy co do rezultatu wojny obecnój’. 
Zdrowie cara również ma być o wiele lepsze.

OejJtfSze dzicnników zagranicznych,

W i e d e ń, 28 kwietnia. Z Bukaresztu donoszą w 
dniu dzisiejszym do Pol. C o r r e s p., że rząd zamierza 
przedłożyć Izbie projekt zawieszający konstytucyą, nada­
jący księciu władzę nieograniczoną i nakazujący przygo­
towania wojenne na szersze rozmiary. — Od wczoraj 
wieczorem Turcy w Sylistryi rozpoczęli ruchy większe. 
Juz w dniu 26 w południe zajęli pozycyą na wyspie na 
Dunaju, należącej do Rumunii, przed Calarassi. Zdaie 
się, że ztamtąd wyślą ruchome kolumny na lewy brzeg 
Dunaju. — Wedle dalszych wiadomości z Bukaresztu, 
tureckie monitory rozpoczęły ogień zwrócony na most na 
Serecie pod Barboszi.

K raków, 28 kwietnia. Nadeszłe wiadomości z 
Kurska donoszą, że w kurskiój i kijowskićj gubernii mo­
bilizują świeże kadry. Kadry te mają być przeznaczone 
dia armii północnój.

G a r o g r ó d, 27 kwietnia. Porta zawiadomiła wła­
dze prowincjonalne, że syn Szamila, Mehemed bey, wy­
ruszy w pole, i zawezwała je, aby dostawiały ludzi do 
Szamda korpusu ochotników.

Car ogród, 27 kwietnia. Rosyjski port w Poti 
zapalonym został w skutek ostrzeliwań ffoty tureckiej. — 
Niebawem należy sig spodziewać większej bitwy w Azyi. 
Rosyanie koncentrują znaczne siły naprzeciw Bajazidu.

Ru szczuk, 26 kwietnia. Serdar Ekrem Abdul 
Kernn pasza przybył tu z swym sztabem jeneralnym i 
wodzem armii Achmed Ejub paszą z Szumli, a Hobart 
pasza wczoraj wieczorem z Gałaczu. Wedle urzędowej 
depeszy obsadziła przednia straż rosyjska dzisiaj w nocy 
Galacz. Most na Serecie pod Galaczem nie został zbu­
rzonym. Dzisiaj rano odjechał ztąd jeneralny konsul 
rosyjski z całym personałem do Giurgewa.

Władykawkaz, 27 kwietnia. W czwartek w 
nocy lewe skrzydło rosyjskie posunęło się ku Karsowi. Tu­
reckie straże napadnięto znienacka, przyczem z jakie 200 
żołnierzy wzięto do niewoli a turecki oddział kubańskich 
kozakow zniesiono do szczętu. Dwa szwadrony Kurdów 
otoczono i zmuszono je do poddania się. Dotąd poddało 
się Rosyanom 20 miejscowości, których ludność jest zgło­
dniałą i z biedzoną.

da®s.^,’ 28 kwietuia. Do Jass przybywają ciągle 
n.°\e °ono^.aynib r°syjskiój. Dotąd przybyło tam już 
około 80,000 żołnierza. Trzy pułki huzarów i kozaków 
Wasłuja aidydery* pomaszerowały żwirówką do

Moskwa, 28 kwietnia. Jeden z tutejszych arysto­
kratów, nie chcący być wymienionym, przesłał ministro­
wi wojny 100,000 rubli do rozdzielenia pomiędzy bata­
lion lub pułk, który zdobędzie pierwsze tureckie działo.

P a r y ż, 27 kwietnia. Rosyjska armia w Azyi 
składa się z 110,000 piechoty, 25,000 kawąleryi z 350 
działami i 30,000 ochotników. Większój armii z powodu 
złych dróg użyć tam nie można. Wielki ks. Michał 
wyjechał w dmu 15 kwietnia z Tyflisu do armii. Ture­
cka aimia połowa składa się tylko z 80,000 regularnego 
wojska, ma natomiast liczne oddziały wojsk nieregular­
nych i liczy nadto na całą muzułmańską ludność Ar­
menii.

Wiedeń, 27 kwietnia. Poi. Corresp. donosi 
z Aten pod dniem 26 kwietnia, .że rząd grecki zbroiąc 
się energicznie, chwilowo zachowa się neutralnie.

W i e d e ń, 28 kwietnia. Nowa depesza Tag- 
b 1 a 11 u z Białogrodu potwierdza wiadomość o groźnem 
naprężeniu stósunków między Serbią a Turcyą z powodu 
żądanego przez Portę zezwolenia na przemarsz wojsk tu­
reckich.

Jenerał rosyjski Fad ejew bawi w Bialogrodzie a 
jenerał Czerniajew ma tam wkrótce stanąć.

F r e m d e n b 1 a 11 potwierdza fakt, że Porta zażą ­
dała od Serbii zezwolenia na przemarsz wojsk tureckich 
i zapowiedziała obsadzenie Kładowy, jako miejscowości 
bardzo ważnej dla celów strategicznych. F r e m d e n -

hlatt przypuszcza, że w skutek tego Serbia mimowoli 
wznowi wojnę z Turcyą i wcale nie lekceważy ważnych 
konsekwencyi takiego wypadku.

Rosyanie ustawili torpedy u ujścia Sćretu. 
Petersburg, 28 kwietnia. No w. Wremia

odbiera depeszę z Aleksandropolu, że 25 bm. zaszła po­
tyczka w pobliżu wojennego traktu prowadzącego z Ale­
ksandropolu do Karsu; wzięto do niewoli kilku oficerów 
tureckich i około 1U0 żołnierzy. „Z naszój strony — 
mówi depesza — zabity jeden kozak i kilku rannych.

NIEMCY.
i? Berlin, 29 kwietnia. Na wczorajszóm posiedze­

niu parlamentu toczyły się dalsze obrady nad opłatą cłową. 
Poseł Yarnbiiler skreślił nasampród w krótkich słowach 
historyą związku celnego a mianowicie niemiecko-fran- 
cuzkiego traktatu handlowego, przy którym miano z nie­
mieckiej strony głównie na względzie politykę a nie te­
chnikę celną. Mówca uważał z swój strony wstęp Au- 
styi do związku celnego za możliwy, przyznaje jednak, 
że i przeciwnicy mieli ważne powody po swojej stronie. 
Poseł Varnbuler wyjaśuiał dalej stósunki przemysłu cu­
krowego, istniejące w krajach sąsiednich premie ekspor­
towe oraz obchodzenie się z fabrykatami mącznemi, by­
dłem, masłem, mięsem itd., celem udowodnienia, że tra­
ktat nie ¡ua podstawy i szkodzi interesom przemysłu i 
rolnictwa. Żądanie, aby taryfę zastósowano do wartości 
pracy użytój na przedmioty cłowe, uzasadniał mówca 
przykładami pozycyi płótna, wyrobów powroźniczych, go­
towych sukni, surrogatami kawy, kakao i czokolady, 
które wszystkie opodatkowano czysto dowolnie. Stan 
taiyfy, która przyczyniła się do niemiłego położenia prze­
mysłu, da się wytłumaczyć historycznóm jój powstaniem. 
Obecnie przecież ukształtowanie się Niemiec daje sposo­
bność do zaprowadzenia logicznój i racyonalnój taryfy. 
Co się tyczy traktatów handlowych, to mówca jest ich 
pizeciwnikiem, gdyż nie czynią zadość uprawnionemu 
naiodowemu egoizmowi. Niemcy od czasu zawarcia 
traktatu handlowego pięć razy zmieniały swoją taryfę, 
traktaty handlowe nie były dla Niemiec źródłem podno­
szenia się dobrobytu, co należy głównie przypisać kole­
jom żelaznym. Przy zawieraniu traktatu handlowego z 
Austiyą należy być bardzo ostrożnym a zwłaszcza, że w 
traktacie tym weźmie udział także Francya, która za­
mierza znacznie cło podwyższyć. Parlament niemiecki 
powinien tak samo brać udział w prawodawstwie cło- 
wóm jak w innych sprawach i powinien dopomódz do 
stworzenia racyonalnój taryfy a wtedy będzie punkt wyj- 
scia dla traktatów handlowych. — Następny mówca 
prezes urzędu kanclerskiego Hofmann przyznał, że taryfa 
potrzebuje w wielu punktach naprawy, co rząd uwzglę­
dni przy rokowaniach z Austryą. Czy jednak dojdzie 
się w ogóle do traktatu taryfowego, to wielkie pytanie.
Rząd nie mógł jednak odrzucić podanój sobie ręki. __
Dopiero gdy próba się nie uda, będzie rząd mógł wziąć 
odpowiedzialność za'położenie, które dla przemysłu bę­
dzie wielce niebezpiecznóm. Na przedłużenie obecnego 
traktatu nie można bardzo liczyć z powodu stósunków 
pomiędzy Austryą a Węgrami. Po kilku jeszcze uwa­
gach w tym samym duchu ministra Hoffmana cofnął 
poseł varnbuler swój wniosek następującego brzmienia: 
Zawezwać rząd cesarstwa:

1) aby umyślnie ku temu celowi wybranej ko- 
misyi nakazał rozpatrzeć się dokładnie w stosun­
kach produkcyjnych niemieckiego przemysłu;

2) aby przed ukończeniem prac tej komisyi i 
sformułowaniem jej rezultatów nie zawierał rząd ża­
dnych traktatów handlowych.

Następnie przyjął parlament en błoć wedle uchwał 
komisyi projekt do prawa o nieszczęściach na morzu i 
przystąpił do drugiego czytania etatu dla Alzacyi i Lo­
taryngii, które po odrzuceniu wniosku postawionego 
przez posła Simonisa a żądającego zmniójszenia doda- 
tków do płac urzędników krajowych, odroczono do po- 
niedziałku.

Deutsche Reichs-Corresp. pisze,. co na­
stępuje: „Jak z pewnego dowiadujemy się źródła, pro- 
pozycye feldmarszałka Moltkego co do powiększenia załóg 
w Alzacyi i Lotaryngii, przyjęte już zostały przez cesa­
rza. Skutkiem tego załogi nowych prowincyi powiększone 
zostaną o 4 pułki piechoty i 3 pułki kawaleryi, tak że 
w Alzacyi i Lotaryngii załogować będzie odtąd 16 puł­
ków piechoty i 10 pułków kawaleryi z odpowiednią ar- 
tyleryą. Prócz 15 korpusu, składającego się z 8 pułków 
piechoty i 6 pułków kawaleryi, stoją w Alzacyi i Lota­
ryngii 2 bawarskie pułki piechoty, 2 pułki piechoty na­
leżące do 14 korpusu i pułk dragonów. Ponieważ do 
każdej dywizyi dołączonym jest pułk kawaleryi, przeto 
pozostaje jeszcze kilka pułków kawaleryi, z których mo­
żna utworzyć osobną dywizyą kawaleryi.“

Ks. Bismarck ma w tym tygodniu udać się przez 
Berlin do Yarzinu.

•> ROSYA.
Z powodu toczącćj się wojny ruch w Rosvi nie 

słychany — co dzień zjawiają się liczne odezwy wzywa­
jące do zawiązywania komitetów już to dla niesienia po­
mocy rannym już wreszcie dla dostarczenia rządowi środ­
ków do prowadzenia wojny. Ale w odezwach tych spo­
tykamy ten charakterystyczny objaw, że autorowie ich 
żądają dla społeczeństwa kontroli coj do używa­
nia tych zasobów a nie tylko prywatnych lecz i użycia 
podatków. Bez kontroli jawnej, wykonywanej przez spo­
łeczeństwo, powiadają głośno, naród nie ma żadnej rę­
kojmi, że Rosya nie okryje się hańbą jakto już miało 
miejsce pomiędzy 1853 a 1856 rokiem. Pomiędzy innemi 
feletonista G o ł o s u Marków wypowiada otwarcie w od­
cinku poinienionego dziennika, że nie Francuzi i Anglicy 
pobili nas, ale właśni nasi czynownicy, dostojnicy i je­
nerałowie. Pobili nas, kradnąc niemiłosiernie i rozszar­
pując na wszystkie strony zasoby na wojnę przeznaczone; 
kradnąc począwszy od butów żołnierskich i krup ze sło­
niną aż do całych magazynów prowianckich, na które 
wydano nie raz po kilka milionów rubli. Dopóki naród 
nie będzie miał odpowiedniejszego głosu w zarządzie, do­
póty istnieć będzie usprawiedliwiona obawa powrotu po­
rządków tradycyjnych. Epoka rządów p a t r y a r c h a 1- 
n y c h minęła już dawno i nie powróci nigdy; naród ma 
prawo wiedzieć, co się robi w jego imieniu z jego mie­
niem.

Za takie i tym podobne rewełacye G o ł o s został 
na niejaki czas zawieszony; właściciel w miejsce takowego 
wydaje: Nasz Wiek i prenumeratorom rozsyła.

Zgoła zachcianki konstytucyjne wynurzają się ja­
wnie i otwarcie; czy pozyskają skutek — wszystko to 
zależy od przebiegu wojny.

AUSTRYA I WĘGRY.

# Pesxt, 27 kwietnia. Dzienniki węgierskie donoszą 
że wysłannik sułtański, Tahir bey, wiozący książki 
z biblioteki króla Macieja Korwina pochodzące, a przez 
sułtana Abdul Hamida, w darze narodowi węgierskiemu 
przesłane, przybył już do Wiednia, a przybycie jego na­
bawiło podobno rząd austryacki nie małych kłopotów. 
Wggrzy, jakęśmy już w swoim czasie nadmienili, zamiei 
rzali Tahirowi bejowi zgotować bardzo uroczyste przy­
jęcie. Rząd austryacki zaś pragnie ze względów polity­
cznych, ażeby przyjęcie to nie nabrało demonstracyjnego 
charakteru. Ponieważ wszelkie przedstawienia, mające 
na celu przekonanie Węgrów, iż nie należy przez oka­
zywanie Turkom zbytecznych sympatyi przysparzać rzą­
dowi trudności, pozostały bez skutku, zatrzymano Ta­
hir beja w Wiedniu i skłoniono go do wręczenia tam 
przywiezionych korwinów. Czy pojedzie dalćj do Pesztu, 
pozostaje dotąd wątpliwćm. Z Wiednia piszą w tym 
przedmiocie, co następuje: „Przybył tu wysłannik ture­
cki lahir bey, wiozący dary sułtańskie. Deputacya tu­
recka, której jest przewodnikiem składa się z ośm osób 
między ktoremi emir Jerozolimy. Deputacya węgierska’ 
na której czele zostaje Franciszek Pulszky, wysłana nà 
powitanie deputacyi tureckiéj, przybyła tu z Pesztu w 
s°b0X Tah'r bey, uprzedził deputacyą węgierską, iż 
od sułtana otrzymał polecenie wręczenia korwinów cesa­
rzowi austriackiemu. Hr. Andrassy odwiedził ambasa­
dora tureckiego, Aleko paszę, który mu przedstawił 
lahir beja. Minister wyraził ostatniemu radość swoia 
z powodu daru sułtana, który przezeń zaskarbił sotóe 
wdzięczność narodu węgierskiego. Postanowiono przy 
téj sposobności, ze, jakkolwiek doręczenie korwinów na­
stąpi w Wiedniu, adjutant sułtański nie mniéj uda się 
do Pesztu. Pulszky tedy wyjechał z powrotem do Pe­
sztu, aby poczynić tam odpowiednie na przyjęcie gościa 
carogrodzkiego przygotowania.“ Tego to właśnie przy­
jęcia chciano uniknąć — ale to widocznie okazuje się 
memożliwćm. Pytanie teraz, czy się utrzyma program 
beja11 CZy tÓZ °pozycyi ułożony dla powitania Tahira

Węgrzy zresztą oczekują wkrótce przybycia innych 
gości z Carogrodu, mianowicie deputacyi studentów tu- 
leckich (softów) i członków parlamentu tureckiego, ma­
jących przybyć do Pesztu, z podziękowaniem za wizytę 
złozoną w Carogrodzie przez deputacyą studentów wę- 
gierskmh. Przyjęcie tych deputacyi ma być bardzo urS- 
czystém i dziś już przysposabiają się do niego oiirócz 
stolicy, wszystkie miasta węgierskie, przez którePowe 
deputacye przejeżdżać mają. Do Ruszczuku wyjechało 
D,tk h,delegatow wigierskich, mających deputacye tureckie 
tak długo tam zatrzymać, dopóki na Węgrzech nie bę­
dzie wszystko należycie na ich przyjęcie przygotowaném.

Urzędowa Wiener Abend post donosi z za­
dowoleniem, że za kilka dni już cała artylerya austryacka 
będzie w posiadaniu dział Uchatiusa, których celność 
nadzwyczajną i wytrzymałość stawią wszyscy fachowi 
Hziiiła te bez najmniejszego uszkodzenia wytrzymują 
przeszło 4000 strzałów, a nawet pękanie pocisków we^ 
wnątrz lufy me szkodzi. Jen. Uchatius mpoczął pier­
wsze próby fabrykacyjne w sierpniu w 1873 r., w kwie­
tniu r. 1874 dopiéro zaczęto robić na seryo, a w na- 
zdzierniku 1874 padł pierwszy strzał na próbę, którego 
rezultaty spowodowały uchwałę zaprowadzenia5 tego dzT- 
ła. Eabrykacya odbywa się niezależnie od zagranicy a 
na samym materyale oszczędzono 3 miliony guld . w\o- 
równamu ze stalą. Dnia 18 b. m. próby7 robione pM 
Pehksdorf wykazały praktyczność dział Uchatiusa także 
przy obronie twierdz. Próbowano w tym celu dwa działa

naiwie^
pociski 38.8 kilogramowe nabojem 8 kilogr. prochu 
Strzelają one z początkową szybkością 450 metrów na 
sekundę n a o d 1 e g ł o ś ć 15 m i 1 i n i e m i ?c k i èi 
Rezultat istotnie zadziwiający.

francya.
. • 28 kwietnia. Na wczoraiszći naradzipgabinetowéj przedłożył minister spraw zagScznych ks 

Decazes księgę żółtą, jaka w poniedziałek ™ zagaieMu 
ponownem obu ciał prawodawczych pomiędzy członków 
ma byc rozdzieloną. Wedle Mini to r a odczy al 
Decazes na tej naradzie jeszcze okólnik, jaki wysłał do 

1 j w księdze żółtej będzie ogłoszony Cała rada
Lslsmí„‘i,S“„oMni!; Nas'«“"-’

się jeszcze ministrowie nad znaną mową nieroieckieeo 
feldmarszałka hr. Moltkego, znaleźli, że takowa niepoko-
skuSa £n£p«C JM161-"' C° do listu Pasterskiego bi­
skupa z Nîmes który po powrocie z pielgrzymki do 
Rzymu dopuścił się w nim również zaczepki7 przeciw 
Włochom, żadna na naradzie nie zapadła uchwała
tnie L nW1ptń1Zby dePut0Wanych Postanowiła podobno isto­
tnie, o czém juz dawméj wzmiankowaliśmy dążyć 
do tego, by na jesień zwołaną być musiała sesya nad­
zwyczajna na któréjby dalsze nad budżetem toczdy sie 
narady. Lewica spodziewa sig przez to Tniweczyć zl- 
miary i plany stronnictw konserwatywnych bï» dopóki 
budżet me uchwalony, me mogą myśleć ani o rządach 
bez izb ani o rozwiązaniu takowych, musiałyby^ wiec 
zrzec się planu usunięcia p. Jules femon a zą7 ¿pienS 
go gabinetem konserwatywnym. Jeżeli, manewr ten uda 
Się, w takim razie decydować rzeczywiście będzie o istnie­
niu dalszém obecnego gabinetu. S
rozuS^z 7 Moaitor’^ ministrowie w po­
rozumieniu z p. J. Simon postanowili oprzeć sie odro­
czeniu obrad nad częścią budżetu do jesieni a w razie 
potrzeby uciec s.ę nawet do stawienia kwestyi gameto 
wéj; by zaś umożebnić ukończenie obrad budzÇtowch 
prasSwém °n ° °drzucenie debat nad prawem

ii- P’ dldes Simon wydał okólnik do wszystkich nrpfc 
k ow zakazujący pubhcznéj koiportaży pet/cyi klerykaL
XÍ°daJemy Przytém’ że ’Aortü sí’h voK 
bbque“ wymaga zawsze pozwolenia ministra. P

wziąć także udział częśćloty.Ttó? pre/ téj s^osSbnV 

chotZ i aítylePryítaCh W7ta affibarkować bSd^e pie-

Akademia francuzka umiejętności przyznała na spra­
wozdanie pj Dupuy de Lome nagrodę 600CÎ fr m A. 
Ledieu, egzaminatorowi w marynarce i członkowi kore­
spondującemu instytutu za najlepszą pracę o -aniu 
siły parowéj w marynarce. j-'

A g anee Havas ogłasza za zupełnie h", idsta- 
wną wiadomość przez pewien dziennik belgijski ?aną 
ja oby bank francuzki nakazał wszystkim swoim itu

tïle

Profesor Saint René Tallandier miewa w roku bie­
żącym wykłady o mówt^łi i publicystach pierwszéj re-



—51. ' -■qy -

wolueyi. W dzisiejszym swym wykładzie chwalił zasady 
1789 a ganił zasady 1793 r. W skutek tego jedna część 
słuchaczów dawała mu oklaski a druga gwizdała, tak że 
wykład przerwać musiał.

Na onegdajszśm przyjęciu w pałacu Elysće byli o- 
becni także nuncyusz papiezki i kardynał-arcybiskup pa- 
ryzki.

Redaktor dziennika Radicale skazany został na 
trzy miesiące więzienia i 3000 fr. grzywien za zaczepki 
przeciw religii.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 28 kwietnia. Kilka depesz tu nadeszłych 
potwierdza, że Rosyanie pobici zostali pod Batum. — 
Flota turecka, która bombardowała Poti, ma zająć po- 
zycyą naprzeciw Odesy. — Wedle urzędowych doniesień 
z Carogrodu, obejmie sułtan niebawem osobiście naczelne 
dowództwo nad armią. Duch panujący w armii tureckiej 
ma być bardzo dobrym. — Wedle wiadomości z Jass z 
dnia 27 kwietnia żywność podrożała tam już o połowę; 
ulewy na nowo rozpoczęły się w Rumunii a dla wielkie­
go trenu rosyjskićj artyleryi zagrzęzłego w błocie, trze­
ba było rekwirować znaczną ilość wołów pociągowych.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 30 kwietnia. Pułkownik Lennox 
mianowany został angielskim attache wojsko­
wym przy tureckiej armii naddunajskiej. Ju­
tro wieczorem ma być ogłoszoną neutralność 
Anglii.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

(Ciąg dalszy.)
Pan Kukuliński, właściciel handlu bławat, tutej., 

jedno i dwutalarówkę papier. Ks. Warsz., bilet skarbowy na 
4 złp. z r. 1794 i dziesięciogroszówkę z r. 31.

Pan Dr. Schwartz, dyrektor tut. gimn. Fryd. Wilh., 
program tegoż gimnazyum na r. b. i rysunki pięciu kachli 
z figurami z XVI wieku, tu w Poznaniu wykopanych.

Ces. Król. Uniwersytet we Lwowie. Program 
swoich wykładów na półrocze letnie r. b. i skład tegoż Uni­
wersytetu obecny.

Pan Ambroży Pawłowicz w imieniu cechu sze­
wskiego w Buku. Sześć dokumentów pergaminowych i dwa pa­
pierów. od r. 1481 do 1724, obejmujących przywileje i ustawy 
tegoż cechu w Buku.

Pan Surzyński z Buku czterogroszówkę litew. Zygm. 
Aug. z r. 1567 i grosz pruski Zygmunta I z r. 1530 znalez. 
na cmentarzu bukowskim.

Pan Dr. G o 1 s k i z Buku, oprócz łaskawego pośredni­
czenia w zebraniu i przysyłce wyżej wymienionych darów bu­
kowskich, ofiarował od siebie 6 broszur obejmujących rozprawy 
i mowy polityczne. Jedna pod tyt. Rozmowa ziemianina z są­
siadem o teraźniejszych okolicznościach, wydana w r. 1733, 
a reszta od r. 1811 do 1828.

H. Feldmanowski. 
konserw, zb. T. P. N.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 30 kwietnia.

— * Teatr polski. Na sobotnie przedstawienie a zara­
zem swój benefis p. Rakiewiczowa wybrała Maryą Stuart 
Słowackiego. Publiczność zebrała się tak licznie, że zapełniła 
nie tylko cały teatr,j ale nadto zajg.a całą orkiestrę a 
jeszcze wiele osób dla braku miejsca musiało zawrócić się do 
domu. P. Rakiewiczowa w roli tytułowej występująca stwo­
rzyła znów postać jednolitą i przedstawiła Maryą konsekwen- 
nie od początku do końca a pojęła ją prawdziwie. Jej Marya 
to postać pełna godności i energii, me cofająca sią nawet przed 
zbrodnią, do której ją namiętności pchają. Rozpacz i żal przy­
chodzą po czasie — sceny te były kulminacyjnym punktem jej 
gry sobotniej. Scena ostatnia z paziem, modlitwa u stóp ołta­
rza, a potem obłąkania czyli wizyi, które dręczą królową i krzyk 
grozy i rozpaczy były mistrzowskie i głębokie też na widzach 
sprawiły wrażenie. A jakaż w tern wszystkiem prawda, jaka na­
turalność! żadnych sztuk i sztuczek, swazystko płynie u p. R. 
wprost z duszy. Publiczność też nie szczędziła jej oznak za­
dowolenia, a po czwartym akcie obrzucono ją literalnie bukie­
tami kwiatów; nadto dyrektor Doroszyński w otoczeniu 
całego tutejszego Towarzystwa dramatycznego jako upoważnio­
ny przez Wielkopolan doręczył jej na scenie piękny kosz 
do bakalii ze śliczną srebrną osadą artystycznie wykonaną 
przez rodaka naszego złotnika pana Starka. Na osadzie 
tej mieści się napis: Aleksandrze Rakiewiczo wej 
'Wielkopolanie, Poznań 28 kwietnia 1877 r. Przyczem 
mniej więcej powiedział co następuje: W imieniu Wielkopolan 
przejętych serdecznem uwielbieniem dla Ciebie pani jako zna­
komitej artystki, składam Ci ten skromny upominek. Niech Ci 
będzie słabym dowodem uznania dla twego talentu i oznaką 
wdzięczności za te chwile, w których ty pani odtwarzając tak 
znakomicie postacie tragiczne, kazałaś, budząc dla nich żywe w 
nas współczucie, zapomnieć o własnych naszych boleściach. 
Dzięki Ci za to a sława i cześć dla polskiej artystki.

Po tych słowach muzyka dała tusz a całe audytoryum 
wybuchło frenetycznemi oklaskami. Gdy ucichły p. Doroszyński 
doręczył następnie w tern samem otoczeniu beneficyantce sre­
brny wieniec ozdobiony kamieniami ułożonemi w dwie gałązki 
niezapominajek, wyrobu p. Starka, doręczył go jako upominek 
od grona artystek i artystów tutejszych z odpowiednim napi­
sem, przyczem powiedział, ii wręcza go jako wyraz uwielbienia 
dla znakomitej artystki i dobrej a uprzejmej koleżanki, prosząc, 
by i scenę tutejszą i ich zachowała w żywej pamięci, zapewnia­
jąc, że tutejszo To-warzystwo dramatyczne na zawsze pamięć 
i szczerą życzliwość dla niej zachowa.

Okrzykom i oklaskom me było prawie końca, a powtarza­
ły się aż do samego ukończenia sztuki.

Mamy nadzieję, że p. Rakiewiczowa zachowa scenę naszą 
w pamięci i nieraz jeszcze odwiedzić nas zechce. Żegnamy 
ją, mówiąc: do widzenia! Z innych artystów w tragedyi tej 
występujących jedynie z zupełnem uznaniem podnieść możemy 
grę p. Nawarskiego (Duglas.) P. Terenkoczy (Bothwell) 
nie był w swym żywiole, brakowało mu owego demonicznego 
spokoju, który właśnie j.st charakterystyczną cechą Bothwella. 
P. Wysocki był nie złymNickiem — naturalnie w grze jego 
było wiele, bardzo wiele do życzenia, ale widzieliśmy dobre 
usiłowania, które dają nadzieję, że p. Wysocki przy pracy na 
dobrego artystę wykształcić się może. Co do p. Stachowicz, 
(Psź) to ubolewaliśmy, że ją wskazano, dając jej rzeczoną rolę 
na istne tortury. Nic a nic, prócz młodości, nie usprawiedliwia 
by takie ciężkie zadanie kłaść na barki debiutantki, która po 
raz drugi dopiero na scenie występuje. Reżyserya powinna 
l>y z większą rozwagą na podobne cksperymenta się puszczać. 
Inni artyści dość dobrze się wywiązali, z swego zadania prócz 
Lindsaja, który był fatalnym.

Wczore Podróż po Warszawie zgromadziła dość 
liczną pub!® zność, która na sztuce tej, jak zwykle, bawiła się 
dobrze, ¿d'

Częśs koncertowa, mająca być pomiędzy aktami wykonaną 
przez p. Sikorską, została dla słabości tejże wypuszczoną. 
Mamy przecież nadzieję, że stan zdrowia p. S. poprawi się, i 
że odzyska siły, które jej pozwolą jeszcze długo na scenie na­
szej pracować.

Dziś ostatnie przedstawienie. Składać je będzie 
1 i 2 akt Violetty z współudziałem pani Macharzyńskiej, 
uraz Wesele w Ojcowie i mazur w 8 par.

Jutro całe towarzystwo wyjeżdża do Łodzi.

— * Na stypendyum śp. K. Libelta złożyli na ręce p. 
A. Krzyżanowskiego za pośrednictwem p. dr. Stasińskiego 
z Konarzewa, następujący panowie: Ks. Chybicki 3 mr, Józef 
Wąsowicz 1 mr., Błażejewski 3 mr., Z. 6 mr., Pietrowski, Jan 
Szyfter, wszyscy z Stęszewa, Ks. Niezieliński i J. St. z Kona­
rzewa po 3 mr., razem 25 mr.

— * W Towarzystwie młodych przemysłowców na 
sali hotelu saskiego w dniu 2 maja będzie miał odczyt p. St. 
Wegner: O Bogumile Dawisonie.

— * Pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dzien­
nika powtórzone" jest obwieszczenie tutejszego prezesa policy- 
z dnia 20 kwietnia r. b. dotyczące pomiarów trygonomei 
trycznych odbywać się mających w tutejszem mieście od 
dnia 1 maja r. b., jak niemniej obwieszczenie kościańskiego 
sądu powiatowego z dnia 6 marca 1877 r., naznaczające termin 
subhastacyjny dóbr Murkwitz na 4 lipca r. b.

— * Ks. wikaryusz lic. Prejs w Bydgoszczy nabył w 
subhaście za 9390 mar. nieruchomość tamtejszą rybaka Neu­
mann a przy Rybackiej ulicy nr. 1 i 2.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldowa­
no w tygodniu od 22 do 28 kwietnia rb. 45 urodzeń i 50 przy­
padków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 26 chłopców a 19 
dziewcząt, pomiędzy umarłymi 23 osób płci męzkiej a 27 osób 
płci żeńskiej. W tymże czasie odbyło się 13 ślubów cywilnych.

— * W obee radzcy miejskiego p. Rumpa jako decer- 
nenta w sprawach ogniowych i dyrektorów tutejszej straży o- 
gniowej odbyła się w sobotę po południu na Bernardyńskim 
placu próba tutejszych sikawek miejskich, w której wzięła u- 
dział także sikawka p. Kratochwilla. Przy próbie okazało się, 
że dwie sikawki miejskie bardzo już są zepsute, 7 natomiast 
konstrukcyi częściowo zupełnie nowej, częściowo prawie nowe. 
Sikawka p. Krotochwilla pochodzi z fabryki Jaucka w Lipsku 
i jest najnowszej konstrukcyi, kosztuje zaś 1650 mr. Słychać, 
że p: Kratochwill chce własną z ludzi swoich utworzyć straż 
ogniową, umundurować ją i używać do obsługi sikawki i do 
ratowania.

— * Na targ gnieźnieński wyprawiono ztąd w piątek 
koleją 60 koni.

— * Przy odbytem dnia 27 b. m. ciągnieniu loteryi 
inowrocławskiej wygrały następująco numera: 618, 881, 
1157, 1628, 2530, 2584, 2906, 3436, 5280, 5532, 6254, 6494, 
6921, 7584, 7686, 7761, 9069, 9249, 9661, 10465, 10892, 11,212, 
11317, 11748, 11956, 12094, 12168, 13512, 13544, 13565, 14400, 
14415, 14425, 14540, 15494 16200, 16973, 17306, 17365, 18630, 
19454, 19484, 19921. Na numera te padły główne wygrane; 
inne numera wygrsjące później ogłosimy, gdy wykaz ich nas 
dojdzie.

— * Siedmdziesięcioletni starozakonny kupiec M. H. 
Vogel z Kobylina zamordowany został i zrabowany dnia 27 
bm. po południu o 1 godzinie kilka set tylko kroków od mia­
sta przy lasku brzozowym nad żwirówką rawicką przez ko­
bietę wiejską, którą już aresztowano.

— * Rodzina pewnego ślusarza w Bydgoszczy zacho­
rowała mniej więcej przed tygodniem, w skutek spożycia mięsa 
wieprzo wego, na trychiny. Ojciec rodziny już wyzdrowiał, ma­
tka jest jeszcze chora, lecz żadne jej życiu nie zagraża już 
niebezpieczeństwo.

• — * Targi remontowe odbędą się w obwodzie rejencyj- 
nym bydgoskim: dnia 22 maja w Gnieźnie, 23 maja w Mo­
gilnie, 25 maja w Kruszwicy, 26 mają w Inowrocławiu, 
28 maja w Koronowie, 1 czerwca w Żninie, 2 czerwca w 
Szubinie, 4 czerwca w Kcyni, 6 czerwca w Wągrowcu, 
11 lipca w Wyrzysku, 12 lipca w Białośliwiu, 30 lipca w 
Wieleniu, 31 sierpnia w Czarnkowie i 1 września w Cho- 
dzieżu.

— * W Wieleniu wakuje posada burmistrza, z którą po­
łączona jest pensya roczna 2100 m. prócz wolnego pomieszka­
nia i wynagrodzenia za koszta biurowe. Kandydaci powinni 
się najpóźniej do 20 maja r. b. zgłosić do przewodniczącego w 
reprezentacyi miejskiej p. C. Knospe.

— * Według obwieszczenia król* sądu powiatowego 
w Wrześni z dnia 26 mb. upadła firma tamtejsza „L. Ba- 
szyński“ a w rejestrze wymazaną została. Patrz odnośne 
obwieszczenie rzeczonego sądu w części inseratowej dzisiejszego 
Dziennik a.

— * Członkowie komitetu, którzy podpisali odezwę 
z 2 marca rb., wzywającą do składek na relikwiarz dla Ojca 
św., jaki ma mu być wrę zony z powodu jubileuszu jego pięć- 
dziesiątletniego biskupiego, jak nie mniej redaktor odpowie­
dzialny Kuryera Poznańskiego p. Gayzler skazani zo­
stali przez tutejszy sąd policyjny na 30 m. grzywien lub 5 dni 
więzienia.

— * Czas ogłasza prenumeratę na medal dla ks. kar­
dynała arcybiskupa Ledóchowskiego. Medal ten odbity będzie 
w srebrze lub talmizłocie, do nabycia przez administracyą 
Czasu, pierwszy za nadesłaniem 6 ztr. czyli 10 mrk., drugi 
za nadesłaniem 4 złr. 50 cent, czyli 7,50 mrk. wraz z futera- 
likiem. Medaliki te wkrótce wygotowane i przesłane będą 
prenumeratorom.

— * Przed wydziałem karnym tutejszego sądu po­
wiatowego stawali w sobotę redaktor odpowiedzialny Ku­
ryera Poznańskiego p.^ Gayzler i redaktor odpowie­
dzialny Orędowika p. W. Stawiński, pierwszy oskarżony 
o zamieszczenie korespondencyi z Wągrowca, dotyczącej roz­
porządzeń p. Perkuhna do dozorów kościelnych w sprawie 
bractw, drugi o wyrażenie niezgodne z prawem karnem, wy­
powiedziane w skutek odebrania z poczty dwóch listów otwo­
rzonych. P. Gayzlera skazał wydział na 350, a p. Stawiń­
skiego na 150 mrk.

— * Z Krakowa donoszą nam, iż podpisują tamże adres 
dziękczynny do syndyka Rzymu p. Venturi. Adres ten 
upiększony przepyszną winietą a mianowicie na wielkim arku­
szu papieru sepią wykonana kompozycya przedstawia z pra­
wej strony grupę wojowników polskich ze sztandarem, na któ­
rym jako godło jest napis: „Za wolność ludów;“ z lewej strony 
grono kobiet z dzieckiem rzucających wieńce na groby pole­
głych. W środku pod herbem Korony i Litwy oplecionym 
palmą i cierniem, są trzy grobowce odznaczone datami trzech 
powstań polskich tj. 1794, 1830, 1863. Nad niemi umie­
szczona jest fotografia z znanego obrazu Walerego Eljasza ,,Mę­
czeństwo Podlasian,“ nad czem wśród promieni słonecznych 
widać krzyż z konstantynowskiem: „in hoc signo vinces“ i wstęgą 
z toż samo łacińskim napisem: „o jak słodko i zaszczytnie za 
ojczyznę umierać.“ Pod spodem herb Krakowa i Krakowiak 
trzyma wstęgę z wierszem Mickiewicza: „Walka o wolność, 
gdy się raz zaczyna, z ojca krwią spada dziedzictwem na syna; 
Sto razy wrogów zachwiana potęgą, Skończy zwycięztwem.“ 
Wszystko to powiązane gałązkami wawrzynów i krzewów, 
drzew, wstęg i wieńców tworzy harmonijną całość zamykającą 
adres następujący po polsku i po włosku:

Do Jaśnie Wielmożnego Pana Komandora 
Piotra Venturi 

Syndyka miasta Rzymu.
Jaśnie Wielmożny Panie!

Pośmiertne wspomnienie o Adamie Mickiewiczu, ulu­
bieńcu narodu, szczycącego się tern, że synowie jego 
biegli zawsze w zbrojne szeregi, ilekroć chodziło o obronę 
wolności i niepodległości ludów; uroczystość na staro­
żytnym Rzymskim Kapitolu na cześć polskiego wieszcza, 
i to w chwili, kiedy północne mocarstwo, gnębiąc Pola­
ków, usiłuje odegrać rolę obrońcy swobód innych Sło­
wian; niezmierną radością napełniły serca Polski sy­
nów.

Z pośród ogólnego okrzyku wdzięczności dla Ciebie 
Panie i tych wszystkich Zjednoczonej Italii Obywateli, 
którzy przyjęli udział w tej wzniosłej i zaszczytnej uro­
czystości, my obywatele starożytnej Pol-ki stolicy Kra­
kowa, przynosimy Wam, zacni Obywatele, nasze najgłęb­
sze i najserdeczniejsze podziękowanie.

Kraków w kwietniu 1877.
Osobno od siebie wysyła drugi adres młodzież krakowsks.
— * Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 23 

b. m, odbyło się posiedzenie Komisy i prawniczej Akademii 
umiejętności. Prof. Kasparek, któremu na posiedzeniu d. 16 
grudnia 1876 r. oddano do referatu odpowiedzi nadesłane Aka­
demii na kwestyonaryusz w przedmiocie zbierania zwyczajów 
prawnych, zawiadomił Jjomisyą, że sPrawa na najlepszej 
znajduje się drodze; ¿odniósł, że myśl rzucona przez Ko- 
misyą znalazła w kraju odgłos i poparcie. W r. b. nade­
szły za gorliwem pośrednictwem konsystorza biskupiego w Tar­
nowie dalsze odpowiedzi od ks Henryka Otowskiego z Grębo­
szowa, ks. Antoniego Wróbla ze Zbyłtowskiej Góry. ks. Stani­
sława Baniaka z Łapczyc, ks. Jana Figwera z Mikluszewic, 
ks. Jakóba Przybyło z Rzezawy, oraz pierwsza odpowiedź 
z dyecezyi przemyskiej od ks. Walentego Zgrzebnego z Me- 
dyni. Z pp. nauczycieli szkół ludowych pierwszy nadesłał od­
powiedź p. Teodor Krupa z Oleszyc. Odezwą z d. 3 stycznia 
Namiestnictwo zawiadomiło Akademią, że wezwało starostów 
do udziału w pracach tyczących się zbierania zwyczajów praw­
nych. W następstwie tego kilku pp. starostów wymieniło 
Akademii osoby, które na ich zaproszenie podjęły się wypra­
cowania odpowiedzi, a mianowicie: Starosta z Doliny p. Ferdy­
nanda Pawlikowskiego, starosta z Brzeżan p. Józefa Jakubo­
wicza, starosta w Zbarażu p. Feliksa Kamieńskiego, starosta 
w Jaworowie p. Ferdynanda Krischke, starosta w Wieliczce 
pp. Maryana Dydyńskiego i Juliana Finka, starosta w Tarno­
wie pp. Władysława Zawadzkiego i Mikołaja Baltazińskiego, 
starosta z Dobromilu Dra Władysława Bodyńskiego, starosta 
z Kałusza p. Sobotę, starosta w Horodence pp. Pawła Unic­
kiego, Aitala Łukasiewicza i Ignacego Pasakasa, starosta

w Husiatynia p. Antoniego Brzuszkiewicza, starosta w Dąbro­
wie pp. Maryana Sroczyńskiego (umarł d. 23 b. m.) Bonawen­
turę Rydla, Karola Pallestera, Władysława Trzecieskiego sta­
rosta w Horodence p. Przybysławskiego, starosta w Mościskach 
p. J. Tomaszewskiego, starosta w Turce p. KuszniewiCza, sta­
rosta w Krośnic p Czesława Kozubowskiego, starosta w Pod- 
hajcach p. Borowskiego, starosta w Jaśle p. Władysława Bie­
lańskiego. Starostowie w Wadowicach, Przemyślu, Bohorod- 
czanach i Łańcucie zażądali nadesłania im kwestyonaryusza 
a starostowie w Tarnobrzegu i w Chrzanowie oświadczyli, że 
nikogo do zbierania zwyczajów prawnych nie mogli pozyskać. 
Następnie prof. Heyzmann i Dr. Bobrzyński przedstawili Ko- 
misyi w szerszem omówieniu drukujące się w piątym tomie 
„Starodawnych prawa polskiego pomników:“ Statut biskupa 
poznańskiego Andrzeja Laskarisa i traktat Stanisława Zabo­
rowskiego.

— * Anegdota. Wiadomo, że ks. Lubomirski obrał sobie 
za powołanie zaznajamiać Zachód Europy z Rosyą, pisząc po­
wieści i dramata francuzkie z życia niby rosyjskiego. Roboty 
te są liche, autor zaś z twarzy nie liczy się do pięknych. Te 
szczegóły dały powód do następnego dyalogu, prowadzonego 
jakoby po francuzku w pewnej kawiarni paryzkiej pomiędzy 
Lubomirskim a jego znajomym: —Dzień dobry, panie Mirski! 
— Jestem, panie, nie Mirski, lecz Lubomirski. — Gdzież tam 
Lubomirski! Nie jesteś pan ani lu (czytany), ani beau (piękny) 
a zatem tylko Mirski.

— * Żywcem pogrzebani. Ostatnie dzienniki angielskie 
notują fakt, który radosne wrażenie wywołał w całej Anglii. 
W jednej z kopalń węgla w południowej Walii, skutkiem na­
głego ukazania się wody w podziemiach, pięciu górników zo­
stało zupełnie odciętych od świata. Uważano tych nieszczęśli­
wych za straconych, tymczasem po całotygodniowych przeszło 
usiłowaniach powiodło się zarządowi kopalń wypumpować wo­
dę i uratować ich jeszcze. Biedni ci ludzie przez cały ten czas 
pogrążeni w zupełnej ciemności i zepsutem powietrzu, uszli 
śmierci głodowej tylko tym sposobem, że posilali się łojem 
świec, które na szczęście mieli przy sobie.

— * List syndyka Rzymu do hr. Platera. Zarząd mu­
zeum narodowego w Rapperswyl otrzymał niniejsze pismo w 
odpowiedzi na wyrazy dziękczynne przesłane Municipium Rzy­
mu z powodu uroczystości Mickiewicza.

Rzym, 21 kwietnia 1877 r.
Szanowny Panie!

Bardzo się cieszę widząc, że w różnych krajach Euro­
py Polacy okazują się wdzięczni za objaw uczuć Rzymu 
dla wielkiego wieszcza Adama Mickiewicza, który miło­
wał Italią Wypełniłem w tym względzie święty obo­
wiązek, starając się, aby uroczystość świetnie się odbyła 
i to czyniąc byłem tłumaczem uczuć moich współziomków.

Spieszę dostojnemu Panu wynurzyć serdeczne dzięki 
za pochlebne pismo dla Municipium Rzymu, z powodu 
czci oddanej wielkiemu patryocie polskiemu.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania.
Syndyk

P. Venturi.
— * W sprawie banku pożyczkowego i handlowego 

w Moskwie, dnia 6 (18) bm. rozpoczęło się w Petersburgu po­
stępowanie kasacyjne. Do składu sądu wchodzili: senator W. 
Czernogłazow, jako prezydujący; senatorowie: J. Polner, M. 
Tiesenhausen, ks. M. Szachowoskoj, F. Lego, i M. Katakazi, 
jako członkowie; senator zaś D. Bar w charakterze naczelnego 
prokuratora. Do wniesienia uzupełniających objaśnień ze stro­
ny cywilnej stawali: Basnin jako pełnomocnik 7 osób, oraz 
doktor prawa Władymirow jako pełnomocnik 30 osób. Ze strony 
oskarżonych stawali obrońcy: Spasowicz i Szajkiewicz za Szu- 
macherem; książę Kejkutow i Kupernik za Landauem; Ple- 
wako za Borysowskim, Wiszniakowem i Leninowem; Utin za 
Sorokumowskim; Łochwicki za Graczewem i Wolkowem; Be- 
nisławski za horzinkinem; Szczełkin za Prechnem; Przewalski 
za Laminem. Wiadomo, że oprócz obwinionych jeszcze 232 
osób strony cywilnej zaniosło skargi kasacyjne, a wiele skarg 
odrzucono, gdyż były podane po upływie terminu prawnego. 
Same skargi obejmowały 12 grubych tomów; niektóre z nich 
są traktatami prawnemi, jak n. p. zaniesione przez obrońców 
Szumachera i Borysowskiego. Po kilkudniowem wnoszeniu i 
objaśnianiu sprawy przez strony, departament kasacyjny senatu 
dnia 9 (¿1) bieżąc, miesiąca wydał wyrok osnowy następującej: 
Werdykt przysięgłych utrzymuje się w swej sile, i skargi ka­
sacyjne w tym względzie tak strony cywilnej jak oskarżonych 
pozostają bez skutku. Odrzucono skargę Landaua, Polańskiego 
i Szumachera co do ich odpowiedzialności kryminalnej. Co do 
Borysowskiego utrzymano werdykt przysięgłych uznający go 
za winnego, lecz uchylono wyrok sądu z powodu niewłaściwego 
zastosowania artykułów prawa, i sprawę oskarżonego oddano 
pod zawyrokowanie innego wydziału sądu okręgowego moskie­
wskiego z zaleceniem, ażeby nie odstępował od werdyktu przy­
sięgłych. Skargę przedstawiciela komisyi likwidacyjnej odrzu­
cono; wyrok zaś sądu co do cywilnej odpowiedzialności skaza­
nych, zgodnie ze skargami strony cywilnej i obwinionych, po­
stanowiono zipienić z powodu niewłaściwego zapatrywania się 
sądu na właściwe artykuły kodeksu kryminalnego. Uległ wre­
szcie kasacie ustęp wyroku tyczący się kosztów sądowych pa­
dających na oskarżonych llorysowskiego i Szumachera. Tym 
sposobem oskarżeni nie dopięli głównego celu, t. j. uwolnienia 
się od odpowiedzialności kryminalnej i dźwigania tylko odpo­
wiedzialności majątkowej. Na mocy też milczenia wyroku ka­
sacyjnego o Strousbergu, główna sprężyna, jeżeli nie główny 
sprawca złego, dr. filozofii czy obojga prawa, pojedzie sobie na­
reszcie na wygnanie do Berlina. Korona króla kolejowego 
spadła mu wprawdzie z głowy, ale obrotny szczupak znajdzie 
jeszcze w mętnej berlińskiej wodzie griinderstwa, jakie takie 
ploteczki do pożerania.

— » Kalendarz. J utro we wtorek dnia 1 maja Filipa 
i Jakóba apost., w kalendarzu słowiańskim Lubomira.

"Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 
7 minut 23.

Dnia 1 maja 1576 koronacya Stefana Batorego i Anny 
Jagiellonki. — 1711 śmierć Andrzeja Załuskiego, biskupa war­
mińskiego. — 1831 odezwa naczelnego wodza do krajów za­
branych.

Osiatose wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 30 kwietnia. Biuro Reutera 
otrzymało pod dniem 28 bm. z Erzerum wia­
domość, że rosyjska kolumna z znaczną, kawa- 
leryą, i wielkim trenem oblężniczym posuwa się 
ku Ardahan. — Angielska flota Śródziemnego 
morza, składająca się z pięciu okrętów pancer­
nych, pod dowództwem admirała Hornby wy­
płynęła w d. 29 bm. z Malty do Korfu.

Kiszeniew, 29 kwietnia. Car był obe­
cnym na nabożeństwie w cerkwi katedralnej, 
poczein odbył przegląd przechodzących tędy 
wojsk. Odjazd jego naznaczony na dzień 2 
maja a przybędzie do Moskwy 4, wyjedzie ztam- 
tąd 5, tak źe do Petersburga przybędzie w dniu 
6 maja.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Zagrody wyszedł z druku nr./8 i zawiera: Od redak 

cyi. -- Tadeusz Kościuszko (c. d.) — Wiejska zagroda na Pod­
lasiu, wiersz przez Marynkę z Nadwiśła. — Józef Koniuszewski 
(C. d.) — Co słychać w świecie? — Porady i przepisy gospo­
darskie, lekarskie i weterynaryjne. — Rozmaitości. — Ostatnie 
wiadomości. — Ceny zboża.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 kwietnia.

BAZAR. Panie Skrzydlewska z Dzierzążna, dr. Daszkiewiczowa 
Trzemeszna i Chełkowska z Starogrodu. Ruszczyński z 
Łabiszyna. Różański z Padniewa. Hr. Bniński z Samo- 
strzela. Znaniecki z Łęgocina. Łącki z Posadowa. Sta 
blewski z Zalesia. Sosnowski z Strzydzewa. "Wierzbowski 
z "Warszawy.

LUZ1ŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE, w 
szkiewicz z Siedlca. "Waligórski z Skórzewa Żuch 
z Granowa. Bieńkowski z Królestwa Polskieo-o. W/i ,1
z Helenowa. Skowroński z Pakawia. Tafelski"? s„ii 
Siemieński z Brzezia. ’ °w>c.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Panna Nauendorf z p 
damu. Guder z Hamburga. Bertmann z Berlina. ¡3 Cz' 
ger z Wrocławia. Schultz z Węgier. Knafft z Beri?11611'

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 30 kwietnia. Prócz wiadomo- 
ści o potyczkach pod Batum z awangardą ro 
syjską, nie ma żadnych dalszych doniesień 
Wczoraj w jednej części miasta wybuchnął tu 
pożar, który pochłonął 600 drewnianych Qo, 
mów.

Bukareszt, 30 kwietnia. Senat przyjąj 
40 głosami przeciw 10, konwencyą zawartą, z 
Rosyą. Gogolniceanu oświadczył, że Rumunia 
nie sprzeciwi się Turcyi na zajęcie Kalafatą 
lecz nie pozwoli na dalszy jej pochód.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klata 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pociąg osobowy „ 1—3 o 11 „ — „ przed po],
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 33 „ po poł.
Pociąg osobowy „ 1 — 4 o 11 „ 1 „ wieczorem,

Z Poznania do "Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 47 minut rano.

„ „ 1 4 o 10 „ 45 „ przed po],
» » 1-4 o 4 „ 4
„ „ i—4 o 7 5

po poi. 
wieczorem,

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.
Pociąg mięszany „ 1-4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1- 4 o 5 „ 59 „ po poł.
Pociąg tnięszany „ 1 4 o 7 „ 5 „ wieczorem,

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny;

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie — minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poi.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 5 „ po poi.
Pociąg inięszany „ 1- 4 o 6 „ 10 „ wieczorem,

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborka:

Pociąg osobowy klasa i IV o godzinie 6 minut 53 z rana.
Pociąg inięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po pol.
Po.iąg osobowy

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 16 wieczór!

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO, 

liursa telcg-radczoe.
(Notowania z dnia 30 kwietnia.) 

SZCZECIN, 30 ke ptgją 1877.
"V/
255 
254 -

Pszenica osłabiająco 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec. .

Żyto słabo 
na kwiecień-maj , 
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep. spok. 
na kwiecień-m?.j 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-październik

-■ Okowita stale 
niejscu . . . . . 
-\viecień-maj . . 
maj-czerwiec 
rzerwiec-lipiec 
wieś
kwiecień-maj . 

ro maj-czerwiec . 
Olej skalny

w miejscu............
■ na kwiecień . . .

54 40

173 —i 
169 —i 
168 50,

66 75 
66 75 
66

160 ■

5!)
BERLIN, 30 kwietnia 1877.

Pszenica zniżyła się i 
na kwiecień-maj .... 262 — 
na czerwiec-lipiec . . , 248 50

Żyto zniżyło się
w miejscu ....................1--------
na kwiecień-maj .... 190 —
na maj-ezerwiec...........  173 50
na czerwiec-lipiec. . , ..172

Olej rzep, słabiej
w miejscu ....................1—
na kwiecień-maj .... 65 10 
na wrzesień-październik 67

Okowita słabo
w miejscu.................... 54 20
na kwiecień-maj .... 55
na maj-ezerwiec........... 55
na sierpień-wrzesień . . 58 50

Owies
na kwieeień-maj . 160-

Gal. kol. Kar. Ludwika 
lJruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy . . 
Austr losy z r. 1860
Włoska renta...........
Amerykany ...........
Pożyczka turecka . .
7^2 prc. Rumuny . . 
Polskie listy likwidac 
Rosyjskie banknoty 
Austr. renta srebrna 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...................

Uspos.

88 75 
91 90
91 50 
93 50
92 25 
64 50 
99 -
8 25

12 50 
55 10 

224 50 
49 50 

216 50 
339 50 
113

GDAŃSK, 28 kwietnia. Podczas tego tygodnia mieliśmy 
ciągle pochmurne i dżdżyste powietrze przy dość zimnej tem­
peraturze, która dopiero od wczoraj stopniowo się ociepliła1 
charakter obecnej porze odpowiedni przybrała. O stanie <®‘ 
min słychać w ogóle zadowalniające sądy, lecz przeciwnie się 
dzieje z nasionami olejnemi, które znacznie przez mrozy ucier­
piały. W Anglii miały targi w upłynionym tygodniu tenden- 
cyą zwyżkową tak dalece, iż notowano pszenicę o 5—6 sh. dro­
żej. Ten nagły zwrot targów przypisywać można częściowo za- 
wikłaniom wschodnim, które, znalazłszy chwilowo ¡teaiiee w woj; 
nie rosyjsko-tureckiej, spowodowały, iż obecnie dowózy z Rosy1 
do Anglii zupełnie ustaną; dalej)widzą młynarze, że, zasoby 
Spichrzowe codziennie się zmniejszają a nie ma widoków, apy 
import większe przybrał rozmiary, lecz owszem przeciwnie; 
w skutek tej więc okoliczności chętnie kupują po cenach obe­
cnych; nie mało znaczącym czynnikiem rzeczonej zwyżki jest 
także wilgotne powietrze, które obecnie w Anglii panuje i na­
suwa obawy o przyszłe żniwo; z zmianą powietrza jednane 
mogłyby takowe zniknąć. Przedewszystkiem zaś wpływa 
targi angielskie zmniejszający się stopniowo import mianowici. 
z Ameryki, która zwykle Anglii wiele dostarczała; w tym sę; 
zonie natomiast eksportowano z atlantyckich portów Amery»1 
od 1 września 1876 do 16 b. m. około milion kwarterów psze' 
nicy mniej niż w latach zeszłych; a w dodatku i to zauważy 
należy, że zeszłoroczne żniwo angielskie niezbyt korzystni 
wypadło. A że na dalszy eksport z Ameryki nie wiele Jes 
widoków, dowodzi ta okoliczność, że na potrzeby konsumcy 
płacono w Nowym Jorku codziennie wyższe ceny. Pokup 11 
płynące ładunki był również nader ożywiony a ceny dozna y 
i tutaj tej samej zwyżki. t j

W Londynie panowało usposobienie stałe przy wy^szL„ 
cenach, po których i sprzedaże naszej pszenicy przyszły 
skńtku. ..i

Liwerpol notował zwyżkę o 2—3 p. Hull o 2 p. Lel 
o 2 do 3 p.

Targi francuzkie miały usposobienie zwyżkowe, jazo 
belgijskie i holenderskie. ,

W Niemczech południowych i Austro-Węgrzech tao, 
stałe przy stopniowej zwyżce. Berlin notował pszenicę 0 1
marek, żyto o 6 marek wyżej niż w sobotę zeszłego

W ślady innych sfargów postąpił i nasz targ zk°ż0. ? 
gdzie pomimo święta ¿r środę wynosił obrót 5500 ton P32®11^ 
na które dobry panował pokup po codziennie wyższych cena 
tak że stosunkowo do ¿en zeszłotygodniowyeh są obecne o 
wyższe. Stan ten uważać można za odpowiedni, gdyż jjj. 
ca zmuszoną jest płapić za to kwantum, które obecnie do e 
portu jeszcze posiadainy, wyższe ceny, by pokryć swe niezpę^ 
potrzeby do nowego Żniwa. Żyto doznało również zwyżki, _ 
nie tak znacznej jak pszenica. Jęczmień w wyborowym g 
ku osiągał dość wysokie ceny. Groch wyżej. '

Płacono za 1000 kilo waga hol.
Pszenicy rosyjskiej............................115—122/3 M 2/056

„ jarej...................................... 124—134 24 oc«
„ jasno-patrej.................... 127/8—130/1 262-
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